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Brody, Radzluilłlóm, Przemyślany
Za SaizisalllBseiE Bielska Esalszealcteis.

JC&munfkał sztabu generalnego:
z dn ia 27 m aja.

F ront galicyjski: Nieprzyjaciel w dalszym 
ciąga  -w odwrocie. Zajęliśmy Hoły-ń na  zachód 
od Kałusza i dotarliśm y do rzeki BołocMwka, 

! k tó ra została sforsowana. Na w schód od Lwo­
w a oddziały nasze zajęły Gliniany i Przomyśia-
m m

ny, Dalej n a  pó łnocny w schód zajęliśm y Brody 
i Radziwiłłów.

Front wołyński: Ha wschód od Radziwiłłowa 
oddziały nasze napotkały oddziały bolszewickie.

Front litewsko-białoriiski: O ddziały nasze 
p o  krótkiej zaciętej walce zajęły na południowy 
wschód oa Smorgoń wsie Miśkiewicze, Perebra- 
nawicze i Sajby. W zięto 4 0 0  jeńców, w tem

kilku  oficerów, zdobyto dwa działa, trzy kulo­
mioty, kuchn ie połowę i tabory. Na południo­
wym odcinku P ińska arty lerya nasza zajęła 
Gorodoo.

W  zastępstwie szefa sztabu gen,: 
H a lle r , pułkow nik.

I lim  B i i i i i i i .
Podczas, gdy N.-Dem okraeya zaprząta uwagę 

Sejm u i opinii publicznej kwestyą W schodniej 
Galicy i, n ad  Polską zbierają się groźne chm ury  
z zupełnie innej strony. 6 isi w pOEOłeteu m©e 
m wóść napadu na Polskę Niemiec. Zewsząd 
przychodzą alarm ujące wieści. 13 TUfUilU! są  
poustaroisne na  dom ach karab iny  m aszynow e

Dzień 29-ty maja dniem krytycznym.
W IEDEŃ. 27 m aja (Pat). (Bk. z Am ster­

dam y). W edług holenderskiej Agencyi telegr. 
g ran ica belgijska została zam knięta. Nikomu 
n ie w olno B lgji opuszczać. W  związku z u b y ­

w ającym  term inem  dn ia 29 m aja, danym  
Niemcom przez konferencyę pokojow ą wszystkie 
urlopy  wojskowe zostały w strzym ane a nadto
poczyniono ogólne zarządzenia m obilizacyjne.

Js&Se now e państw a imsała tegB a.
pouis.aw»#nc uwm«w„ n « , - « u , ------- WIEDEŃ. 27 m aja. (Pat.). (KB. z Londynu
wszelkiego rodzaju m iiieye ludow e są wcielane 26 m aja). Reuter donosi, że Haroswood w  izbie 
do wojska. * niższej oświadczył, iż rząd W. Brytami Uznał

Ma być ogłoszona m obiłizacya i w szyscyjpaństw a: Caesko-słowackie, Polski® i Finłandz- 
Pclacy m ają być w ysłani ureumątrz Niemiec, fcie. Uznane także zostały rady narodowe estoń- 
P rzy chodzą wieści, że na  Śląsku Górnyiń) jak  ;ts ta  i Itow ska , jako niezawisłe jednostki. Również 
również koło Rypina i Mławy są ściągane wy- * została uznana Arabia, jako sam oistne państwa 
borow e wojska H indenburga. Ś wojujące.

"Stojna z Niemcami roisi w powietrzu. I ----
Może to są ty lko  alarm y, może to tylko | IfoaSbya a  Rtisya.

Niemcy chcą nastraszyć, aby cośniecoś utarga-1 P 0 ZNAN. 27 maja. (P a t). (Radio z Lyonu)., 
reać od koałieyi. Być może i daj Boże, aby  ] g^efowie rządów am ery kańskie go, francuskiego i 
było. 1

Ale z drugiej s trony  m usim y być przy goto- 
w ani i na  najgorsze możliwości, a  więc i n a  j Z tego państw a wojska rządowe Rzeszy nie- 
wojnę z Niem cam i. A jeśli tak , to  spójrzm y fm ieckiej ustąpiłyby, lecz natom iast uzbrojone 
praw dzie w oczy. W ojna ta  będzie groźną d la  (przez H indenburga oddziały ochotnicze rozpo 
nas — Niemcy bowiem  godzić będą ^ w sam e częłyby walkę przeciwko w łączeniu państw a

włoskiego obradowali w  poniedziałek rano. Przed­
miotem narad  były warunki, jakie alianci w  poro­
zumieniu z Japon{ą  przedłożą Kjołczakowi.

W iesi wstrzym ają w r ę c z ę *  warunków pokojo­
wych ł te t ry i .

POZNAN. Ż7 maja. (Pat.). (Radio z Lyonu)ł 
Projekt traktatu pokojowego z Austryą jest już 
wprawdzie gotowy, nie będzie jednak wręczony 
delegaeyi austryackiej pędzęj, niż w  poniedziałek 
lub we wtorek. Jak  słychać zwłokę mieli spowo­
dować Włosi, którzy podtrzymują swoje preten­
s j e  w  sprawie Adiryatyku.

podstaw y naszego m łodego państw a. W ojna ta  
będzie n iety lko decydować o tem , czy Śląsk 
Górny i Prusy Zachodnie będą należały do P o l­
ski, lecz i o losach samego państw a polskiego. 
Niemcy te ciężkie w arunki, k tó re podyktow ała 
im  koalieya, będą chciały powetow ać na nas 
jak o  najsłabszych. D latego też będziemy stroną 
napadniętą.

W ojna z Niem cam i w tak ich  w arunkach  
będzie popu larną w szerokich m asach ludow ych. 
Będzie to w ojna narodow a w dpsłownem  zna-

„Ostmark* do Polski,
Sytuacya jest groźna.
Koalieya przyjdzie nam  z pom ocą, k tó ra  n a ­

wet może być bardzo w ydajną, ale — koalieya 
jest daleko. Zresztą wyczerpana jes t wojną.

Musimy więc przedewszystkiem liczyć na
w łasne siły.

Musimy uśw iadom ić sobie jasno, że jeśli woj­
n a  z Niem cam i rozpocznie się, to największe 
niebezpieczeństwo grozi Poznańskiem u, na które 
spadnie pierwszy cios i które może naw et byćO  tg LI A. i  C  I V  n u j u a  YV v . y o i w  . .  -  --------J  ------- ----------  .

czeniu tego słowa. Będziemy m usieli wytężyć odcięte od nas. Dlatego też będziem y m usieli
, ii, !r. «nor,<> -7 siphip molfci. nrrPfIpWĘ7VSikiftlll Z DOM6C2 DOŚoiCSZYC PoZUań-wszystkie nasze siły, wydobyć z siebie m aksi 

m um  zbiorowej energii i woli.
Musimy przy tem uśw iadom ić sobie jasno, 

że przedewszystkiem na siebie sam ych będziemy 
mogli tylko liczyć. Trzeba bowiem liczyć się z 
możli wością, że Niemcy tra k ta t podpiszą i wszy­
stkie w arunki bezpośrednio koalicyi dotyczące 
w ykonają — jedynie w stosunku do Polski wy

przedewszystkiem z pomocą pośpieszyć Poznań­
skiem u. W szystkie nasze siły m uszą tam  być 
rzucone.

Ale jednocześnie w obliczu powagi chw ili 
m usim y żądąc zaprzestania tej głupiej zabawy 
w  Republikę Poznańską „z wielkim  księciem 
Korfantym * na czele.

Separatyzm  Poznańskiego by ł dotychczas
tam ując  się z zob w iązań trak ta tu  Otrzymuje- szkodliwym , ale od chw ili obecnej będzie zhro
m y wiadomość, że w niem ieckich kołach  rzą­
dowych istnieje plan utworzenia ze Ś lą sk a  Sór-

dnią wobec Polski. Wówczas, gdy zawisła nad  
Polską taka groza, gdy sytuacya wym aga odUUWYCIl I8UM6IC pi«HI Uiwurcbinu su  ------  n------ 1 y  < .

nego, Poznańskiego, P rus Zachodnich i W scho-inas natężenia i skoordynow ania wszystkich na- 
dnich sam odzielnego państwa pod nazw ą „Odt-; szych sił, jak  nazwać ten  separatyzm  Poznański 
m ar^  |z  odrębnym  rządem  i w ojskiem 5!

Musimy żądać, aby wojsko poznańskie zo­
stało podporządkow ane Naczelnemu W odzowi, 
a w Poznańskiem  rządził rząd polski, a n ie ko- 
m isaryat Rady naczelnej.

Dalszy separatyzm , działanie n a  w łasną rękę 
Rady naczelnej i jej wojsk może przynieść s tra ­
szne owoce.

Tem bardziej, że zaczynają stam tąd  przycho­
dzić niepokojące wieści. O to w pism ach poznań­
skich został opublikow any rozkaz dzienny Dow- 
bora-M uśnickiego, z którego w idać, że wśród 
oficerów poznaAczyków szerzy się ferm ent prze­
ciwko zalewowi wyższych stanow isk przez p u p i­
lów p. Dowbora w  rodzaju p. W roczyńskiego i 
jem u podobnych. ,

Treść tego rozkazu daje wiele do m yślenia. 
Jest on jakgdyby echem tych sam ych zarzutów , 
k tóre były podnoszone przeciwko p. Dowborowi 
sw*ego czasu w  B obrujsku przez lepszą część 
jego wojska. Rozkaz fen wskazuje jasno, że i o- 
becnie w wojsku p. Dowbora niema tej harm o­
nii, o której tyle krzyczeli różne błazny przy- 
dw orne W ielkiego księcia Korfantego. W tej 
chw ili, groźnej dla narodu  polskiego, dla jego 
Niepodległości m usim y głośno i dobitnie żądać 
od Poznańskiego, aby ono wyrzekło  ̂ się swego 
separatyzm u, aby zjednoczyło się nietylko w 
słowach, lecz i faktycznie z resztą Polski. 

„Robotnik*. T adeusz Batówko.

*
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Gzy sosyalizacya zabija inieyaiywę?
Anarchia kapśtałtstycamej produkeyi, ciągłe prze- 

siłema, wywołane właśnie ztoorgantaewaną, jedynie 
aa zdobyciem jak największego własnego zysku, a 
nfe zaspokojeniem potrzeb konsuancyi społecznej go­
niącą fabrykacją, bezrobocia, bankructw®, a wseszcie 
wmęaa światowa wykazały wymowniej, aniżeli kaza- 
nte księży i traktaty „naukowe" zwohsmikdw utrzy­
mania dzisiejszego ustroju, że obecny „porządek" 
świata jest właśnie nieładem, że mimo swego dtugo- 
wiekowege MiifenM nfe nwee się on orpierać m  woli 
„Boskiej",. czy też na Żelaznem, prawie natury. Lud 
doszedł dziś do przekonania, że koniecznością dzie­
jową jest przeobrażenie dziś istnśefących stosunków 
drogą socyaltoacyi, że system prywatnej własności 
kapitałów nws©i zostać zniesionym. Nie pomogło wska­
zywanie księży na większe chmury i mniejsze obło­
ki pod tamtemi m  niebie i ctowodaewte, że wolą Bo­
ską jest, by i na ziemi górą chodzili włełey magnaci, 
a dołem m-a&rezey, że nierówność istniała od prawie­
ków i paiaeto jcei uświęcone i nadal istnieć musi. 
Przekorny proletaryat znieść chce nierówność ekono­
miczną. a klasę posiadająca w zasadzie się tym dą­
żeniom nie sprzeciwia. Jednakże u progu reaBzacy$ 
tych haseł macają przedstawiciele burżuazyi, którzy 
się dziś chętnie chrzczą mianem , „reformatorów spo­
łecznych", rozmaite Mody ped stopy przywódców 
prołetaryato, by zatamować pośpieszany ruch wy­
właszczeniowy. Godzą się wprawdzie ci rstormało- 
fwwfe społeczni z szukaniem nowych metod, klónefey 
tiiezawodnią przyniosły ułgę wiekowych krzywd spo­
łecznych i zapewniły robotnikom wyższy udział w 
dochodzie społecznym, ale w chwili próby normowa­
nia przez ustawy nowych form uspołecznić się ma­
jącej prodidtcyi, nagle spostrzegają niepokonane ja­
koby trudności w przeprowadzaniu tych reform... 
Jest wielka ilość tak twierdzą ■„refarmatorowie" — 
poedsięhtorstw, w których prywatna inieyatywa jest 
najsilniejszą sprężyną racyonałnej gospodarki, a tt- 
społeeznfeme zabiłoby tę przedsiębiorczość. Inni znów 
argumentują: „Ifesze składy są puste i fabryki mil­
czą nieruchome, jakby obumarłe, bo niema surowców; 
na rynku niema towarów, am środków żywności"... 
„Szaleńczą przeto jest myśl, nurtująca w mózgach 
mEonów robotników, że przez sprawiedliwy rozdział 
istniejących dóbr i wywłasEdseme kapitalistów osią­
gniętym zostanie dobrobyt całego społeczeństwa",.. 
Argumenty ,te wynikają z ntezrozumienta istoty i 
dążeń socjalizmu. W ustroju koBektywistycznym, któ­
ry jak to zaznaczyliśmy już* w oraegdafszym arty- j 
kule o znaczeniu upadku komunizmu dla ruchu pro- | 
letaryackiego — różni się od komunizmu, nie będzie ;

j żadnych więzów żelaznych, ani biurokraty cznych prze- 
| pl»ów, któneby krępowały kw o wałków w przedsię- 
: biorstwaeh uspołecznionych nuKmeonemi z góry dok- 
i trynami w sposobie i technice prowadzenia produk- 
| cyi. Ko&cktywizm nie zm ierza wcale odrzucić wśzel- 
! kich zdobyczy techniki kapitalistycznej, i cofnąć się 
w mroki przedhistorycznego komunizmu. Inieyatywa 

; zaś prywatna, o któmej wspominają reformatom wie 
j społeczni, ma tak olbrzymie zn&ezente tytko w trie- 
| runku wyzyskania koniunktury, o którą w ustroju 
| socjalistycznym żaden kierownik nie będzie się kło­
potał, bo będzie ona dla wszystkich przedsiębiorstw 
przez zapewnieniu odbytu i wyrugowanie wolnej kon­
kurencji jednakowo zapewnioną i uregulowaną. — 
Zresztą jednie me płoszy socyaBzacya by najmniej 
inieyatywy, o lis chodzi o obmyślenie ułatwiania 
teJSłmitei produkcyjnej, wynąkwtenie fckonal^ych  na­
rzędzi, któryby spotęgowały wydalność produkcyi. Do­
brze ptoitay kierownik będzie imał taki sam interes 
w pele żytom prowadzeniu prasetóębtorstwa, jak gdy­
by sam był jogo wt^dddNm , a wspó^MalanSs rad 
robotniczych, których nie hędztś w$ęoej dłMić prze­
paść, zionąc® dziś między robotnikiem a pracodaw­
cą, będzie miało za zadanie -ułatwiać właśnie kiorow- 
nictwo, współpoznagać twórczymi projektami i t. d. 
Inicyetywa prywatna będzró więc nadal miała sze­
rokie pole, o ite chodzi o wzmocnienie protiUkcyi i 
wydatność przedsiębiorstwa wcale nie ucierpi przez 
soeyafgsaeyę.

Podobnie polega na zapoznaniu oclu socysB?tyczne­
go twierdtaae, jakoby seęy^izacya zamierzała je­
dynie zmfcmć stan posiadania i orzec, — że użyję 
tu banalnego, ate utartego wyrażenia: — „oo moje, 
to twoje, a co twoje, to mojsr"... Wszak w ustroju 
kolektywistycznym nie znamy żadnego prywatnego 
właściciela, ndtt prócz państwa, wzgi. gminy, lub 
społeegedstwa, czy związku robohńcęego me- może 
nazwać fabryki, łub grantu swoją własnością. Ustrój 
kolektywistyczny powstaje nie przez sowy podiinl 
isttde^sych dóbr, lecz przez nową organizację pro­
dukcji, organizację, która umożliwia spotęgowanie 
wytwórczości, przy fednoesessom pod^łesłestrz siopria 
zamożności i zróżai cak© wania potrzeb konstrmcyjnych 
robotników, zwyżce ich płac i skróceniu czasu pra­
cy. Osiągnięcie tych celów nse jest wesfe tak tro- 
draean, jak gdyby się wydawać mogło na pierwszy 
rzut oka. Przy dzisiejszej bowiem gospodarka jest 
powodem ubóstwa anarchłczn© mar^otrawianto pracy, 
kiera w innych warunkach potrójny by mogła przy­
nieść reaulteat. M. W. 1

tenisa m i
W arsa. .G azeta Polska14 w koresp. z Paryża 

donosi :
PARYŻ. 16-go m aja 1919 roku.
Politycy czescy, bez najmniejszego rozgłosu 

i reklam y, zdołali zdobyć sobie do tego stopnia 
opinię tutejszego św iata politycznego, że apety­
ty ich muszą budzić u nas poważne obawy, 
tem bardziej, że są oni na każdym kroku  fawo­
ryzowani przez konferencję pokojową.

Pod względem politycznym  i ekonomicznym 
Czesi uzyskali bardzo wiele. A więc w pierwszym 
rzędzie przez wcielenie do państw a czecbo-sto- 
wacjdeg© Rusi węgierskiej, jak o  jednostki au to ­
nomicznej, zostaliśmy odcięci od jedynego po­
mostu, jak i dzielił W .g ry  i Polskę, tym  sam ym , 
wszelkie stosunki ekonomiczjno-polityczne po­
między Polską a W ęgram i zostają przerwane.

Do jakiego stopnia dochodzi uprzywilejowa­
nie Czechów wskazuje fakt, źe nie licząc się z 
zasadam i etnogłaficznem i lecz jedynie z histo- 
ryczaenai, — wcielono do państw a czecho-sło­
wackiego cały szereg odrębnych narodowości, 
tak, ie  teren ich państw a zamieszkały jedym e 
przez 6 m ilionów Czechów, liczyć będzie prócz

tego 3 m iliony Niemców, 2 i pół m iliona Sło­
waków, pół m iliona Rusinów, paręset tysięcy 
Węgrów i przypuszczalnie paręset tysięcy P o la­
ków jeśli sprawa Śląska Cieszyńskiego, nie 
przedstamająea się dla nas korzystnie, zosta­
nie'. rozstrzygnięta ostatecznie wbrew Polsce. 
O statn io  krążyły tu  pogłoski, źe Czesi otrzym ają 
znaczną część Cieszyńskiego, Polakom  zaś przyznać 
m a konferencja  jedynie powiat bielski.

Zdobycze Ćj?/cbów są w prost n ieproporcjo ­
nalne do liczi// k h  ludności, a poza prawem  
użyteczności na przeciąg 99 lat. portów  H am ­
b u rg a  i Szczecina, rzeka E lba została um iędzy­
narodow iona od P rag i.'P rócz  tego krążą tu  nie­
zrozum iałe w prost dła nas pogłoski, że im ie­
niem  Ligi Narodów, Czesi otrzymać maję man­
dat de zarządzania Bslicyę Wschodnią (!) Spra­
wa ta  ostatn io  była szeroka om aw iana.

Gdyby powyższe projekty zostały urzeczy­
wistnione, to K oniereacya utwoi-zyłaby zbioro­
wisko rozm aitych narodowości pod berłem  
czeskim i wtedy ułworzoiaoby nowe Austro- 
W ęgry z elem entem  rządzącym  czeskim.

W ten sposób zostalibyśm y odcięci n i etyl ko 
od  W ęgier i Rum unii, lecz i od U krainy, gdyż 
-dzięki zwycięstwom arm ii adm ira ła  Ko czak a 
upadać zaczyna koneepeya ukraińska, natom iast

bardzo szczegółowo rozpatryw ana jest spraw a 
restytucyi Rosy i, k tó rą państw a En ten ty  m ają 

"podobno zam iar jak najszybciej odbudować.
T ak  się narazić przedstawiają zdobycze po­

lityków czeskich, C zy  t© dzięki nieudolności 
polityków polskich czy też przedewszystkiem  
dzięki sprytnym  m anew rom  Czechów’, którzy 
potrafią tak  wyzyskać każdą ważną d la siebie 
spraw ę, że konfereneya znajdzie dla nich p u n k t 
wyjścia, albo historyczny, albo etnograficzny, 
albo też ekonom iczny, — sytuacya d la nas. 
staje się groźną i wynikiem  jej może się stać 
bankructw o polityki polskiej.

Cele nasze nie są zaborcze. Domagamy się 
jedynie ziemi zamieszkałej przez Polaków  i p o r­
tu  Gdańska, bez którego rozwój ekonom iczny 

j i polityczny Polski by łby  zaham ow any i unie­
możliwiony. Dzięki granicom  wspólnym  z p a ń ­
stw am i nam  w prost wrogiemi skazani będzie­
m y na zużycie całej energii, w celu zabezpie­
czenia naszych granic.

Spraw a granic Polski nie została jeszcze 
rozstrzygniętą w całym  swym zakresie, jest 
więc jeszcze czas, aby napraw ić błędy naszych 
polityków7 i ratow ać to  cośmy już stracili.

hliFsigSttibHlitiii.
W „Le Ternps" z 14. maja znajduje się następu­

jący artykuł:
Złamane m IB tam ie, zdezorganizowane wewnątrz" 

państwa, osłabione pod każdym względem, Niemcy, 
dzisiejsze nie wyrzekły się jednak wszystkich celów, 
do których zmierzały Niemcy „cesarskie", Niemcy 
inaperyaBstyczne, marzące o tmiwetesatnej wfcKfey. Aby 
się o tera przekonać, wystarczy rozważyć bliżej po­
stępowanie Niemców w krajach nadbałtyckich.

Podczas wojny kraje te miały stanowić <8a im- 
peryalisfycznych Niemiec podstawę operacyjną w ich 
pochodzie na wschód na podbój polityczny i ekonomi­
czny samej' Rosyi. Widziano energię, rozwijaną przez 
Niemcy w celu opanowania Finlandyi, Estonii, In- 
fłsnt i Litwy. Dziś, kiedy Ftiiłandya wymyka się Niem­
com, kiedy Estonia idzie m  przykładem swej pół­
nocnej siostry, Niemcy gorączkowo czepiają się In- 
fltittt i Litwy i usiłują uczynić z nich narzędzie u- 
ległe w ich polityce żaborcaej. Jest faktom, że za­
mach stanu w LMaawfe nie sprowadził wszystkich' 
pożądanych isjrfiatów ; ale pomarło nacisku państw 
koalicyjnych jego konsekwencje, nie dały się całko­
wicie zatrzeć. Ta zdrada niemiecka sparaliżowała w 
znacznym stopniu akcyę antybolszewieką Łotwy i 
przedłużyła panowanie rządu sowietów w Rydze.

Na Litwie etnograficznej (gub. Kowieńska i pół­
nocna część gub. Suwalskiej) Niemcy nte potrzebo­
wali uciekać się do zamachu stanu. OM dzierżą ten 
kraj całkowicie pod swoim wpływem, politycznie i 
militarnie. Tasryba, stworzona dla potrzeb imperya- 
tizmii niemieckiego, nie jest uważana przez większość 
ludności litewskiej za prawowite przedstawicielstwo 
kraju; jest ona-w dalszym ciągu jedynie parawanem, 
za którym imperyaliści niemieccy załatwiają swe spra­
wy. Jednakże w ostatnich czasach położenie Niem­
ców na Litwie stało się ciężkiem i bardziej skorapli- 
kowanem.

Zrozumieli oni bardzo dobrze, * że po zwycięskiej 
afenzywie polskiej na Wilno zaczynają oni tracić zna­
czenie, jako potęga antybolszewicka. Dlatego też roz­
wijają gorączkową czynność, aby wzmocnić swój 
wpływ w miejscowościach, które, jak sądzą — nie 
bez racyi — będą musieli opróżnić. W Grodnie np. 
postarali się o stworzenie przeds to wictełst w  a Taryby 
i uform-owah pułk białoruski, zależny od tejże. Celem 
tego było stworzenie na miejscu sił, przeznaczonych 
do jak najenergśczniejszego stawiania czoła Polakom, 
z którymi walczono wszędzie. Lecz ich starania w 
Grodnie zawiodły. Ów pułk białoruski bowiem nie 
wystąpił przeciwko Polakom, którzy też zajęli Gro­
dno — po opróżnieniu go przez Niemców — 26. 
kwietnia, a nawet me chciał opuścić miasta wraz 
z Niemcami. Podczas uroczystości z okazyi obejmo­
wania w posiadanie Grodna przez władze pokkte,

FRANCUSKI m arkiz 1 Hrabina§f %  H  T . | i  %  ffyf Ę J f  %0 H B  8 W tym Boewjfe&jią mietoena totryga- na tto wsa^sia^dt obraesdw z życia wyższej arystokracji. -
mmzycstw  wykona n oper!f Z M r ei
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$Ki$k ten do łow ał wraz z wojskami polskiemi i sto­
sunki, w  jakich jesi z  niemi, są wyśmienite.

Opróżnienie Grodna przez Niemców, które odby­
to się na rozkaz władz wojskowy-ch koalicji, jest 
z wojskowego punktu widzenia faktem o bertfco wśet- 
kiem znaczeniu. Uczynił on o wiele łatwiejszem ko- 
mimikowar;ie się wojsk polskich, operujących na Li­
twie przeciwko bolszewikom, z ich podstawami ope- 
racyjnerm. Lecz to nie jest jedynym rezultatem. Ko­
niecznym wynikiem tego faktu, co powinno być tak­
że następstwem całej polskiej ofenzywy na Litwie, 
powinno hyc całkowite opróżnianio praez Niemców 
ca tej tej części dawnego państwa polskiego, którą 
kii wojska okupują dotąd. Chodzi przedewszystkiem
0 zaokrąglanie od południa dawnej gub. Suwalskiej. 
(Suwałki, Augustów, Sejny). Okupacja ich, wygodna 
zapewne dla rmperyalistycznych niemieckich celów, 
niema więcej w tej okolicy żadnej wojskowej racyi 
bytu. Opróżnienie zaś ułatwi komunikowanie się ar­
mii polskiej między Białymstokiem a Grodnem i po­
zwoli przewrócić wreszcie warunki życia normal­
nego.

Wógóle wojska niemi-cckie powinny możliwie naj­
prędzej przestać się znajdować na tyłach armii pol- 
sMej. Jeśli się uważa, żer są one bezwzględnie ko­
nieczne na froncie antybolszewiekim, można je prze­
nieść bardziej na północ, w kierunku Wilkomierza
1 jeszcze hardziej na północ — do Litwy etnogra­
ficznej. Jeżeli to jest bezwzględnie koniecznem — 
powiemy — albowiem ich poparcie przeciwko bol­
szewikom jest jak najbardziej próbie ma ty cznem, — 
zwłaszcza odkąd Nkimcy są pod ciężkiem wraże­
niem warunków traktatu pokojowego.

0 pomoc dzieciom polskim.
Wniosek nagły posła Zofii Moraapewskfcj i tow. w 
sprawie ntosiesłi natychrmaatowcj pomocy dałedom 

polskim.
Sprawa opieki nad dorasta jąceisi pokoleniem, do 

której prawodawstwo społeczeństw kulturalnych przy­
wiązuje pierwszorzędną wagę, musiała być u nas 
z powodu braku własnych urządzeń państwowych
1 niezawisłości połitycznej pozostawioną, niestety, je­
dynie dobrej woli, inieyatywie i ofiarności prywatnej.

Oczywiście akcja taka nie mogła być dostateczną. 
Świadczy o tern olbrzymia śmiertelność niemowląt
m t

j anemia, krzywica i gruźMcs u dzieci, przerażająca 
' ilość istot niedorozwiniętych i cherlaków wszelkiego 
rodzaju w społeczeństwie pohktem. Cyfry mówią sa- 

[ rac za siebie.
; Wojna oczywiście? pogorszyła te stosunki. Miło­

śnicy dzieci wołają ostrzegawczo, że, jeżeli stan obe- 
| cny dłużej potrwa, stanie stę w Boise© cMecko po­

niżej lat pięciu rządkiem zjawiskiem, dzteclco poniżej 
lat dziesięcin bętfete kandydatem na suchotnika, po­
niżej lat 15 —. kandydatem na przestępcę.

Ratowanie młodego pokolenia, które ma być naj­
bliższym gospodarzem w tym domu ojczystym, któ­
rego fundamenta i ściany wznosimy, a które topnie­
je i ginie w oczach naszych, jest rzeczą równie 
wielkiej wagi, jak reforma rolna, jak sprawa wejska 
i inne sprawy, poruszano już w tym Sejmie.

W wielkiej debacie nad konstytucją ujmiemy tę 
sprawcę z zasadniczej strony. Konstytucja państwa 
polskiego musi uznać prawo dziecka do życia, musi 
prawnie zapewnić każdemu dziecku polskiemu wy­
chowanie fizyczne, i moralne aż do osiągnięcia peł- 
itoletności, przez co opieka nad dzieckiem straci cha­
rakter filantropii, a stanie się obowiązkiem pań­
stwa.

Zanim jednak to się stanie, dużo czasu upłynie, a 
śmiertelność daleka nie czeka i wola o aatychmia- 

: stewę środki zaradcze.
| Przedewszystkiem należy przeprowadzić regestra- 
[ cyę sierót, półsterót i wogóto wszystkich dzieci, po- 
j trzebiących oprieki, przez ćtekonanfe spisu jednodnio- 
l wego dzieci od niemowlęctwa do lat 15, o ile moż- 
[ ności w całej Po Lee. Odpowiednie eaematy wypra- 
\ cować winno jak najrychlej młmsteryum opieki spo- 
; łoczne j.
| Następnie należy powołać do życia w kilkunastu 
; przynajmniej centrach kraju łnsłytuęye tymczasowe- 
1 go pogotowia ratunkowego dla dzieci, oełsm udzie- 
| lania chwilowej opieki zgłaszanym dzieciom bezdom­

nym i rozmieszczania ich następnie w  odpowiednich 
j instytucjach opiekuńczych, których ewMcosye pre- 
\ w a d zi ministeryum opieki społecznej.

Wreszcie należy natychmiast pomyśleć o wyzy­
skaniu zbliżającego się lata, celem w ystała  ca tej 
armii dzieci wyete&esoaycli głodem, zimnem, nędzą, 
pracą całoroczną i chorobami suteren,na wypoczy­
nek w słońca, na kuracyę do miejsc leczniczych, do 
kolonii letnich, do ognisk dziecięcych, rozsianych po 
kraju. Trzeba dać możność odpowiednim łrstytucyom 
rozszerzania działalności w okresie letnim, przez u-

dziełeme im sutowencyi dodatkowych na miesiące le­
tnie.

Państwro powinno przyjść z szybką pomocą. W po­
równaniu z  Królestwem, któremu przyznawano już 
kilkakrotnie kredyty na opiekę nad dzieckiem, b. 
zabór austryacki traktowany jest dotąd po macosze^ 
mir, wskutek czego wszystkie niemal podania o stffr- 
weneye z Galicyi i Śląska Cieszyńskiego pozostały, - 
bez odpowiedzi.

Streszczając powyższe wywody, wnosimy:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
1) Wzywa się rząd, a w szczególności mfatiste-' 

ryum opieki społecznej, aby natychmiast przeprowa­
dziło yetiaodatowy spis dzieci, potrzebujących optekl;

2) by powołał do życia instytucje pogotowia ra­
tunkowego, którego zadaniem byłoby przyjmowanie 
zgłoszeń dzieci bezdomnych i rozmieszczanie tychże 
w odpowiednich ochronkach, gniazdach sierocych 
i t. d.

3) by udzielił natychmiast b. zaborowi austrya- 
ckiemu tymczasowego kredytu do wysokości 4 mi­
lionów koron na rozwinięcie odpowiednich istnieją­
cych instytucji opieki nad dzieckiem ze szczególnem 
uwzględnieniem zapotrzebowania, wzmagającego się 
w porze letniej.
rn-ifi * ‘n̂* * : ' ^ *■< . -i -1 ... - ■

S. P. STANISŁAW KOSTECKI, syn obywatela 
zi-smakiego i powstańca z  r. 1863, któremu Mo­
skale skonfiskowali cały m ajątek, wstąpił db le­
gionów w  r. 1914. Przebył całą kampanię kar­
packą w* 2 pułku ułanów. Brał udział w  bitwach 
pod Merm.iroGz Sziget, pod Nadworną, Rafajło- 
%wą, KirSbabą. Po rozbiciu legionów, jafeo słu­
chacz medycyny w  W arszawie rzucił się w  wir 
■życia politycznego, konspiracyjnego, wskutek cze-| 
-go musiał uchodzić przed prześladowaniem pm - 
dkian. Do Lwowa przybył w październiku 1914' 
roku. 2 listopada zgłosił się do Służby w  obronie 
Lwowa. Bił się na Bema, na Podzamczu, na Za- 
marstynowie, w  Frenelówce, w  Kościami, w La­
szkach! Murowanych. Zginął pod Prusami 11 sty­
cznia 1913, dokąd poszedł na ochotnika z patro- 
km> żSożonym z ludzi nie swojego oddziału.

W  tych dniach odbyła się w  Prusach w  obec­
ności rodziny ekshUmacya1 jego zwłok i _ pognębi 
na  cmentarz Łyczakowski.

Cześć pamięci cichego bohatera i niech Mu 
polska ziemia lekką będeie. x Ch. M.

JANINA ZAWADZKA.

ZŁOTE FEŁKH
NOWELA.

:(Ciąg dalszy).
— Kochającego — dodaw ałem  żartobliw ie.
— E, niechby m iiię znów i nie kocha ł tak  

barda®, byleby by ł mój m ąż, a ja  jego żona.
— I c© by ci z tego przyszło, — m ów iłem —  

nie lepiej ci teraz, kiedy cię tyki m łodych 
chłopców  kocjia ?

Pełka w pad ła  w gniew.
— feech  ich dyabli z takiem  kochaniem  

w ezm ą! Jakbym  ja  m ia ła  męża. dom , to  nie 
włóczyła bym  stę po nocach ja k  ta  suka bez­
dom na, — m ów iła po chw ili dalej, jak b y  do 
siebie — m iałabym  dziecko.

— Jeszcze bachora ci się zachciew a! Aby 
ci urodę zabrał, a w nagrodę pieluszki d a ł do 
prania.

— Co m i z tej u rody? ona tyłfco do takiego 
potrzebna życia jak  moje — zresztą, co pan  wie, 
takie m ałe co chce m ówić, a n ie umie, śm iać 
się ledwo potrafi, toż to cud I W łożyć to  do k ą ­
pieli, a ono wierzga nóżkam i, chlapie wodą a 
cieszy się 1 Aniołek z ło ty !

Po takiej gadanin ie Felka pochm urn ia ła , a 
ranie się jej robiło  żal. Nie trw ało  to  jednak  
długo, za jakąś chw ilę pow racał jęj debry  h u ­
m or i oboje zapom inaliśm y o m elancholijnym  
m&steeju.

Toż i teraz, kiedy w świetle gazowej la tarn i, 
zobaczyłem  ją  śliczną, m łodą, roześm ianą, za­
pom niałem  odraza, czy kiedykolw iek wogólc 
m artw iłem  się dolą upadły Oh kobiet.

~~ Jak  się m asz złota Feło, — zawołałem  
rozjaśniając jakby  n a  widok słońca m oją fiz jo ­
nomię.

— A pan  się ucieszył, jakby  panu  ciotka 
u m a r ła !

— Bo ciebie zobaczyłem , Feluś, więc m am  
powód. — powiedz m i co z tobą słychać ?

— Jej! żeby p a n  -wiedział!
— Nd to chodź do mnie, dam  ci h erbaty  i 

opowiesz m i.
— Ale! nie pójdę, — krzyknęła.
—- A toż czem u?
— A ho widzi p an , ja  już nie będę chodzić 

do kaw alerów.
— Bój się Boga, ty lko do żonatych!
Felce ogrom nie podobał się tern dowcip, za­

częła się śm iać ja k  szalona.
—  Ani do żonatych, — zapew niła wreszcie — 

do p an a  nie pójdę, ale ja k  pan chce, to  chodź­
m y do tej cukierni, napijem y s'ę h erbaty  i ja  
p an u  wszystko opowiem.

W eszliśmy do pustej cukiern i i tam  Felka 
opowiedziała m i o swojem szczęściu, szczęściu 
jak. z bajki.

Felka m iała  narzeczonego. Pójdzie zsm ąź, 
będzie m iała  męża napraw dę i dom swój.

Szła zam ąź i to ja k  I Za człowieka, który 
m iał całe gospodarstw’o i sklep w  m iasteczku.

— W łaściw ie to nie jes t miesteczko, to m ia­
sto, — recytow ała Felka — m a sześć tysięcy

mieszkańców, kościół, sąd, aptekę.
Tw arz jej m ieniła się szczęściem.
Słuchałam  wszystkiego, nie bardzo wierząc.
—- No dobrze,.— odważyłem się wreszcie 

pewiedzieć, — a ten  twój narzeczony, jak i on 
je s t?  wie on... o tobie;? |

— W ie! — krzyknęła Felka, w padając w 
jak iś zachw yt pełen egzaltacji.

— Jak  m nie poznał, to nie wiedział n ic 
On przychodził do Finlków , ona to  jego ciotka 
a m nie F in ik  buciki zawsze robi, — trzepał 
Felka dalej, — i ja  tam  nieraz zalatuję, b 
m nie dzieci strasznie lub ią i starzy oboje także 
P arę  razy, tośm y się zeszli u  n ich  i razem w ra 
cali, aż jednego wieczora on m i powiada cał 
kiem n a  sery o, że m nie kocha i chce się ze m  ną 
żenić !

Do głowy m i coś podobnego nie przycho­
dziło, więc jak  usłyszałam ; ani m u dobranoc 
nie powiedziałam , i no uciekłam  do dom u, jakby 
m nie kto gonił.

Najprzód to  się cieszyłam jak  w aryatka, że 
m m e  k toś za żonę chce, a potem, ja k  sobie po­
m yślałam  co ja  za jedna... to p łakałam , że rai 
m ało serce nie pękło.

Jak  przyszło rano, to siadłam  i napisałam  
do niego list, żeby m nie sobie wyperswadował, 
b a  ja  z tak ich , z którem i się żenić nie można, 
,że go oszukiwać nie chcę, życzę m u szczęścia i.^

— Toś ty, Fełko, porządna dziewczyna 1 — 
zawołałem  z  uznaniem .

— A widzi p a n ! ale co tam  j a ; wie pan, 
co on zrobił, jak  ten  list dosta ł?  Przyszedł do 

m n ie  i powiedział, że on swej propozycyi nie

fetasteiitr „Kurso"
— pfec i ta J .r a i ld e t  5. —
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Wysyłka dziesi lwowskich 01 wisś.
W e czwartek, dnia 29 bm. o gsiiZ. 3 psp&ł. 

w  tek a tn  R ysek 8 I. p. odbędzie się posiedze­
nie pełnego kom itetu robotniczego „dzieci na 
wieś*. Wzywa się wszystkich członków kom i­
tetu i  wszystkich śwież© delegowanych przez 
organizacye, aby punktualn ie przybyli,

Zsbr^RfB b sM urzy. W  środę 28 bm. o godz. 
5 popoł. w stów. ,Z gcdaw ul. Piesza 2 zgroma­
dzenie robotników  stolarskich i ich żon.

0 kaflarzy przy ul, Golonej 4 I. p. zebranie
kdfeiet dziś w środę, 28 hm. o godz. 8 popoł. 
Sprawa wysyłki dzieci na wieś.

0  metalowców dziś, w środę dn. 28 bm. w
loka!u przy ul. Orm iańskiej 4 o godz. 6 wieez.

Z arządzen ia  odw etow e.
Donoszą nam, że dochodzą coraz częściej wia­

domości, stwierdzone p rze z  wiarygodnych i na­
ocznych świaSLÓw, że Ukraińcy w  bśrbarzyii- 
'.skim swoim odwrocie prócz innych gwałtów i 
nadużyć dopuszczają się także niszczeraia zabyt­
ków kdlmry potekiej, zbiorów. inozealaycii, bi­
bliotek publicznych i prywatnych, cennych dzieł 
sztuki, przediowywanych po foościołaGłi i dwo­
rach polskich. Wobec grożącego m m  z-tej strony 
zrujnowania rzeczy nieraz wprost bez cennych i 
ze względu na wartość i pamiątkowość history­
czną tychże — tak rząd polski, jak  i wojslmwość 
polska musi* zająć odpowiednie stanowisk© o- 
te>npe. Sprawę tę podtaoaSy już zresztą nieraz 
miarodajne czynańki polskie, prasa i opinia całego 
ęp&teezeastwtt. Jak  się dowiadujemy z autenty­
cznego źródła, D. W. P. na Gal. wschodnią w 
jpora&ttnienia z rządem postanow ią zawiudomić 
p rzed  wnika, że chwyci się w  tym łdenmku ostrych 
środków odwetowych. Mianowicie w razie naru­
szenia zbiorów 1 zabytków polskich w Galtcyi, 
wschodniej (zwłaszcza w Dubenówce, Dubłanach, 
'Horyńcu, Terma! ińcscii, Kofomyi, Rozefcle, Okn-e, 
Podkamicniu, Przyłbicach, Raju pod Brzeżanami, 
Ssenborae, Stanisławowie i td.), zostaną skonfi­
skowane natychmiast wszystkie muzea i zbiory 
ukraińskie we Lwowie. Odpowiednie zawiadomie­
nie ma być wysiane w najbliższym czasie do Ko­
mendy wojsk ukr. *

zebranie m etalowców w fm  z

B$s.6zr9ść rełmfemy tbiewil i śezercy domów 1
W e czwartek 29 bas. e  godz. 3 . popoł. odbędzie 
się zebranie dozorców i robotników  dziennych 
z porządkiera dziennym : 1) Spraw a wysyłki-
dzieci robot, na wieś. 2) W ybory do Zarządu 
Stów. „Praca*.

Jawmy się jak rmjłiezBiej!
*

Dyżury w komitecie robotniczymi Dzieci ne wieś 
oznaczono od godz. 6 codziennie, w  k>kalu Ry­
nek 8, I. p. Udziela sśę tam wszelkich infcrmacyi 
Uw sprawie wysyłki, dzieci ua taokmse wakacyjne.

KOMITET.

M&jMpssysa świadectwem wygłodzento Ślą 
isk jest ap. fakt, że we WłałelEwm 

3 marki.
szczur

Dep*33*-
Po-

ORGAN1ZACYA TRAMWAJARZY odbędzie ogólne 
posiedzenie dni 28 we środę Rynek 1. 8, I. p. puukta- 
a!fiie o codz. 830 wleczGrrm.

©issrś! Młtraiicta
MsrtysBów w  płeffi»enfeaefe.

Dowiadujemy się z autentycenego źródła: W oj­
ska nasze wśród uciążliwych: warunków, brnąc 
po pas w  wodzie, sforsowały przejśde przez Swi- 
#ę i po zaciętym boju z nieprzyjacielem zawła­
dnęły wschodnim br^e^bm  tej rzeki.

Lotnicy nasi stwierdzili pośpieszny ruch odwro­
towy nieprzyjaciela w kierunku wschodnim na 
Stanisław ów  i (most na Siwce.

Martyn ów stoi w  płomieniach.
Stwierdzono, że oddanie przez Czechów Ukra- 

Uińeorn dwóch maszyn i 180 wagonów w raz z 
urządzeniem telefonicznym nastąpiło w  Siankach, 
dokąd Czesi przybyli przed zajęciem przez armię 
płolską.

Ruch kolejowy na linii Lwów—Stryj zostaje 
z dniem dzisiejszym uruchomiony na razie, tylko 
dla transportów  wojskowych.

Drugi m ost nad Sir wiązem na Ikiii Chyr ów— 
.'Sambor w  Bi^cowicach został oddąnv do użytlm, 
tak, że ruch na tej linii odbywa się już bez prze­
siadania.

Skrawa wytmlasiy fcłt^nm ^aaych I 
znańs&Bego z U m m easj$i.

WIEDEŃ. 27 maja. (Pat.). (BK. z Berlina 26 
&. m.). PiM cie ministerstwo spraw  wewnętrzaiych 
'.wysśato telegraficznie dnia 24 hm. B&proszenie 
do  polskiej rady ludowej na rokowania w  Krzyżu 
w sprawie wymiany zakładu-kówj i jecnców wojen­
nych. Polska rada ludowa odpowiddaeała, iż nie 
może przystąpić do rokowań dopóki. n ie będzie 
udowodnione, że wiadomości o masowych a re ­
sztowaniach Polaków na Górnym Śląsku i roz­
wiązanie toomjąsaryatu najwyższej rady ludowej 
w Bytomiu, są nieprawdziwe. Odpowiedź telegra­
ficzna pruskiego ministerstw® wyjaśniła, że wia­
domość o masowych aresztowaniach jest zupeł­
nie nieprawdziwa, a rozwiązanie komisaryatu w 
Bytomiu nastąpiło wskutek działalności Iromisa- 
ryaiu tfasfeąeej znM kłim  zbrcwM zdrady stantf(!) 
Praskie ministerstwo komunikuje z ubolewaniem, 
że zaproponowane przez nich uregulowanie sp ra­
wy wymiany zakładników! i jeńców zostało unie­
możliwione przez wmieszanie do tej sprawy kwe­
sty i, nie stojącej z nią w  żadnym związku (?).

fiłód na Śiąslm»
Zarówno na Śląsku Górnym, jak  Dolnym 

panuje niebywały głód. W szystkie środki żyw­
nościowe są konfiskowane aa  rzecz wojska, k£ó- 
re w olbrzym ich m asach jest grupow ane w po­
bliżu granicy polskiej. Oburzenie ludności jest 
albrzym ie, grozi bowiem m ieszkańcom  w prost 
śm ierć głodowa.

Policyjna zarządzenia w Poznaniu.
POZNAŃ 27 m aja. (Pat.) Prezydyum  policyi 

ogłasza, że sprzedaż pism  codziennych i peryo- 
dycznych nadchodzących z Niemiec jest zaka­
zana. * Również zakazuje policya drukow ania w 
dziennikach anonsów w spraw ach fam ilijnych 
jak  np. o ślubach, zaręczynach itp. z wyjątkiem  
zawiadom ień o zgonach. Zakazane jest także 
umieszczenie anonsów  anonim ow ych oraz an o n ­
sów szyfrowanych. Ogłaszanie kom unikatów  
Biura W olffa dozwolone jest ty lko za zezwole­
niem  Biura wywiadowczego.

aniglelsfea przeciw łagodnym wanmkom. 
pokojowym,

WARSZAWA. 27 maja. (T d. wł.). Korespon­
dent paryski ^Przeglądu W ieczornego" donosi te­
legraficznie, że prasa angielska z coraz bardziej 
wzrastającą energią zwalcza warunki traktatu po­
kojowego, jako zbyt łagodne. Dzienniki angielskie 
wysuwają na pierwszy plan gwarancye dane Pol­
sce w speÓYjSej Gdańska, uznając je za zupełnie 
niedostateczne.

cofnie, bo m nie kocha, po tym  liście to jeszcze 
więcej, że jest szczęśliwy, że mi pomoże z tej 
biedy się wydobyć i wierzy, że ja  wtedy będę 
inna . A potępiać t© należy nie mnie, tylko tych, 
co m nie do tego doprowadzili.

Zresztą dużo jeszcze mówił, ale ja  nie wszy­
stko rozum iałam  i nie bardzo słuchałam . Zaczę­
łam  płakać i płakać, a on m nie uspokajał jak 
m ało  dziecko. M yślałam, że duszę z siebie wy­
płaczę, aż on zaczął żartować, że jak  będę p ła­
kać, to zbrzydnę, a on brzydkiej żony nie 
weźmie.

I zaczęliśmy się śm iać oboje, a potem po­
szliśmy do F iników  i ułożyli, że on pójdzie do 
dom u wszystko przygotować, — ślub weźmiemy 
tu taj za trzy tygodnie, a po ślubie pojedzicmy 
do siebie.

Potem  jeszcze^ powiedziała m i Felka, że na­
rzeczony jej jest bardzo przystojnym  chłopcem , 
tylko wygląda jakby  by ł zawsze sm utnym , —- 
sklepu nie lubi ale go prowadzi, bo po rodzi­
cach odziedziczył. Na końcu jeszcze się zwierzy­
ła, że go kocha „jak w łasną duszę“ i, że nie 
m yślała, aby między tym i „draniam i", jak  w o- 
gólności mężczyzn nazywa, mógł się znaleźć 
tak i człowiek.

Powinszowałem Felce szczęścia i rozstaliśm y 
się pod b ram ą kam ienicy w której m ieszkałem.

Kładąc się do łóżka, rozmyślałem nad  tyra 
dziwnym zbiegiem^okoliczności, że Felka oznaj­
m iła  m i o zm ianie swego losu w chw ili, kiedy 
w łaśnie los takich Felek kam ieniem  zaciężył 
m i na  duszy.

Chwała Bogn, myślałem, że choć jedna w yr­

wie się z tej nędzy m o ra ln e j i fizycznej. Felka 
w arta tego więcej, niż każda inna, bo dziew­
czyna dobra napraw dę i jak  się pokazało m a 
charak ter. Przytem  tak a  śliczna 1 *

Zacząłem  rozpam iętyw ać piękność Felki, kie­
dy leżała b ia ła  ja k  z m arm uru , obsypana zło­
tem swoich włosów.

To wszystko przepadło, złota Felka i jej li­
ro da staną się niepodzielną w łasnością jakiegoś 
kupczyka z m ałego miasteczka. Nie będę jej już 
nigdy mieć u  siebie, nie zalśni m i jej białość 
na czarnem  fo trze  otom any 1

To jest p e c h !
Po chw ili opam iętałem  się, że ten  sposób 

patrzenia na zamążpójście Felki jest prostem  
świństwem, które w stosunku do m ych rozm y­
ślań z przed godziny, olbrzymieje do kom pro­
m itujących innie rozmiarów. Postanow iłem  za­
snąć jak  najprędzej, aby nie zabrnąć jeszcze 
głębiej.

Po k ilku  dniach  spotkałem  jeszcze Felkę z 
narzeczonym  n a  ulicy. Był chłopcem  napraw dę 
przystojnym , o tw arzy inteligentnej i jak  Felka 
słusznie zauważyła sm utnej, — na kupca m ało­
miasteczkowego stanowczo się nie nadaw ał.

W  jak iś  czas wyjechałem  za granicę na  parę 
miesięcy, a gdy wróciłem, opow iadano mi, że 
Felka już z mężem mieszka n a  prow incyi, by li 
naw et tacy, którzy ją  widzieli w sklepie pom a­
gającą mężowi i zapewniali, że jeszcze nigdy tak  
ładną nie była, jak  teraz.

Od ślubu Felki m inęło pó łto ra roku, •— t 
m yślałem  o niej coraz rzadziej.

Nadszedł listopad zim ny i m okry. Jednej 
.usiedzieli siedziałem w gabinecie zajęty jakąś 
pisaniną. Zm rok jednak  począł zapadać, prze­
stałem  pisać i patrzyłem  w sm ugi deszczu, cie­
knące po szybach. O garn iała m nie m elancholia 
jesieni, czułem się osam otnionym .

Ostatecznie byłem  zdrów, ^mogłem każdej 
chw ili pójść odwiedzić kogoś z krew nych, spo­
tkać się ze znajom ym i w kaw iarni, zabawić] 
gdziekolw iek.. W iedziałem  o tem dobrze, zdawa-j 
ło  m i się jednak , że to  nie umniejszy an i odro­
binę mojej sam otności.

Miała racyę złota Felka, kiedy za szczyti 
szczęścia uw ażała posiadanie kogoś czyim n a ­
praw dę m ożnahy się nazwać.

W stałem  odkręcić św iatło(elektryczne i choć­
by z jego pom ocą wyzwTolić się z ponurego 
nastroju.

Przyszło mi n a  m yśl, że nieźle byłoby na­
pić się herbaty , kazałem  wnieść sam ow ar i 
m iałem  zam iar na now o wziąć się do pisania, 
gdy w przedpokoju rozległ się głos dzwonka. 
Zacząłem  nasłuchiw ać, rad  z dystrakcyi.

Flegm atyczny, Jędrzej bez pośpiechu wybie­
ra ł się otworzyć drzwi, wreszcie otworzył i ku  
m em u ździw ieniu praw ie bezpośrednio po tem  
jego rozweselone oblicze ukazał© się w drzw iach 
gabinetu.

Domyśliłem się, że gość, który przybył nie 
tylko d la m nie jest m iłym , ale cieszy się też 
sym patyą nierozrzutaego pod tym  względem 
Jędrzeja.

(C d. n.)’.
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I la l i  i i i l  S i t i i S  i  toBtt
KRAKÓW. 27 m aja (Tei. wł.) O rezultacie 

k o n fe ren c ji Paderewskiego z M asarykiera do­
w iaduje się, że obaj politycy omówili w yczerpu­
jąco cały kom pleks kwesty i spornych.

Prezydent Paderewski osiągnął ten rezultat, 
że w m yśl swojej zapowiedzi w expose wygło 
s/onem  w Sejmie uzyskał zgodę M asaryka na 
ustanowienia podska-czeskiej kemisyi, która m a 
rozstrzygnąć wszystkie spraw y odnoszące się do

Śląska Cieszyńskiego.
Z obu slron  wydelegują rządy po 9 człon 

kaw  do tej kom isy i. W posiedzeniach kem isyi 
będą nad to  brali udział fachowcy i politycy, 
przyczem w posiedzeniach poszczególnych ko­
ni i syi, uczestniczyć będą przedstawiciele obu 
narodów . Na życzenie Paderewskiego jak o  m iej­
sce pierwszego zebrania się przedstawiali ebu 
narodów wybrano Kraków.

i i M i .
WARSZAWA. 27 maja. (Tei. \vŁ)- Potw ierdzają 

się wiadomości o zarządzeniach wojskowych Nie­
m iec nad granicą polską i o  prowokacyach lu­
dności na Górnym Śląsku. Dochodzą też wiado­
mości o  zamknięciu granicy pruskiej.

Z S e m u.
WARSZAWA. 27 m aja (Pat.) Na dzisiejszym 

posiedzeniu sejm u po referacie, p. Duhanowicza 
załatw iono ustaw ę o przedłużeniu służby woj - 
skowej roczników  1896— 1899 w okręgu kra 
kowskim . Następnie załatw iono sprawozdanie 
komisy! wojskowej o tymczasowem zaopatrze­
n iu  wdów i sierót po żołnierzach, a wreszcie 
przyjęto w drueiem  i trzeciem czytaniu ustawę 
w spraw ie stabilizacyi i w ynagrodzenia n au ­
czycieli szkół powszechnych

Następne posiedzenie w piątek. Posiedzenia 
przyszłego tygodnia poświęcone będą sprawie 
rolniczej.

Prsed upadkiem Petersburga.
WIEDEŃ. 27 maja. (Pat.). (Bk z Amsterdamu)., 

„Times' 1 donoszą z Helsingforsu: Na froncie pod 
G a łc z n ą  koło Petersburga musiała czerwona a r­
mia we środę poświęcić swoje najlepsze siły, k tó­
re  zostały zniszczone prz^: wojska półnoeno-ro- 
isyjskie. Bolszewickie prawe skrzydło, które zo­
sta ło  zaatakowane przez ochotnicze wojska fin­
landzkie pnzy współudziale okrętów  wojennych 
Angielskich spotkał pod Krasna ja Góra tensam 
los. Przednie straże armii północnej stoją o 37 
*ni! angielskich- od Petersburga.

O 2ŚitesSetii>e blokady przeciw Węgrom.
WIEDEŃ. 27 maja. (Pat.). (Bk iskrowo z Pa- 

Sryża). Najwyższa rada gospodarcza uchwaliła 
gnieść blokadę, zarządzoną przeciw Węgrom, sko­
r o  tylko rząd tamtejszy ustąpi miejsca rządowi 
uporządkowanem u.

Eifsferyasy proszą o podjęcie rokowań.
WIEDEŃ. 27 maja. (P at). (Bk z St. Germain). 

Dszis?3jsze porań e "dzienniki paryskie omawiają 
W tę  austryaeką, w  której delegaci austryaccy 
Upraszają o możliwe jaknajszyhsze podjęcie roko- 
iwaó. P ra sa  paryska podziela zgodnie zapatry- 
iwanie, że delegacya austryacka ma zupełnie słu- 
Ezny powód do tego uprzejmego zażalenia.

Pfzygokywaitóa koałfeyi, N ^ s c y  nie pedpi- 
i szą poleopt.

POZNAN. 27 maja. (Pat.). (Radio z Paryża)^ 
ijRada blokady aliantów odbyła konferencyę w 
spraw ie przeprowadzenia zaostrzonej blokady na 
wypadek, gdyby Niemcy wzbraniały się podpisać 
trak ta t pokojowy. Plan zarządzeń ekonomicznych 
sta  Wypadek opornego stanowiska Niemiec jest już 
gotowy. Po zbadaniu kontrpropozycji niemieckiej 
alianci dadzą Niemcom 72 godzin do namysłu. 
.Armia am erykańska i franm ska ipójdą następnie e- 
iw-entualnie w głąb Niemiec, a równocześnie wej­
d ą  w życie najsurowsze postanowienia o bioka-

Od wtorku, 27-go maja 
» wyświetla kinoteatr W

Władze wojskowe podlskie liczą się z tym sa­
nem i poczyniły już potrzebne przygotowania. 
Ewentualny napad  iiSesnfecM ule zastanie nas nie­
przygotowanych.

dzie. Powzięto także specyałne zarządzenia, do-, 
tyczące stanowiska, jakiego w danym razie m a ją ! 
przestrzegać wobec ‘ Niemiec państwa neutralne, 
/tak, by Niemcy były zupełnie odcięte od neutral­
nych.

Ntaracy odpowiedzą w" czwartek,
POZNAN. 27 maja. (Pat.). (Radio z Lyonu).* 

Be lega cy a niemiecka w W ersalu pracuje intenzy- 
wni-3 nad ukończeniem redakcyi kontrpropozycyi, 
które muszą być wręczone' aliantom 29 bm.

Bcfccwasńa W łochów z Jugosławią.
POZNAN. 27 maja. (Pat.). (Radio z Paryża). 

Clemenceau przyjął w  niedzielę Orlanda. Obrady 
między "Włochami a  Jugosłowianami toczą się 
dalej. Prasa francuska wskazuje na to, że Franeya 
wycofuje wojska z pewnych obszarów rosyjskich, 
aby je mieć w  pogotowiu eto marszu na Peters­
burg.

Jciszeze je^ńa nota Mtescc.
POZNAN. 27 maja. (Pat.). (Radio z Paryża).* 

Hr. Brochdorif-Rantzau wręczył w  niedzielę trze-1 
d ą  notę z propozycyam i ;

Republika estońska.
POZNAŃ 27 m aja. (P a t)  (Radio z B erna),’ 

Z L ibaw y donoszą: Estońskie zgromadzenie na- I 
rodowe ogłosiło uroczyście niepodległość repu­
bliki estońskiej.

Bemonstraeye przeciw dreżyźnłe w Lublinie."-
LUBLIN 27 m aja (Pat.) W czoraj w godzi-, 

n ach  popołudniow ych tłum  kobiet rozgoryczo- i 
ny trw ającem  od dni k ilkunastu  brakiem  
chleba, jakoteź wzrastającą ciągle drożyznę, 
zeb rał się przed m agistratem  dom agając s ię 1 
szybkiego załatw ienia spraw y chleba i mąki. 
P rezyden t m iasta zapew nił w ysłaną do niego 
delegacyę, że poczyni s ta ran ia  celem zaradze­
n ia brakom . Po zapew nieniu prezydenta tłum  
nie chc ia ł się rozejść; po turbow ano naw et straż | 
bezpieczeństwa. Dopiero po przybyciu pogoto­
w ia wojskowego tłum  ostatecznie się rózszedł. 
Do ekcesów większych nie przyszło.

fóiemcy nie przyjmuję odpowiedzialności za 
wojnę.

PARYŻ. 27 m aja (Pat.) (Havas). Replika 
R antzaua w ręczona aliantom  w sprawie o d p o -! 
w iedzialności utrzym uje, źe jedyną odpow ie-: 
dzialnością, jak a  spada, wyłącznie na  Niemcy, i 
jest odpowiedzialność za naruszenie neu tra lno -1 
ści Belgii. Szkodę stąd  w ynik łą  są zobowiązani 
napraw ić. Co się tyczy w ybuchu wojny, to 
n ietylko Niemcy, lecz wszystkie m ocarstw a są 
za to odpowiedzialne i szkody jak ie wynikły, 
zostały w yw ołane działaniem  wszystkich arm ii.

m icbał WmMmm
towarzysz sztuki drukarskiej, członek Stew. „Ogełeko* 

ł ififfyeh stew. druk.
st. sierżant 40 pułku piechoty Strzelców iwowsk.
zginął śmiercią bohaterską w 31 roku życia 
w waikad? z najeźdźcą ukraińskim dnia 2Ó maja br.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek, 
dnia 29 maja o godz. 5 popołudniu ze szpitala 
załogt(uł. Łyczakowska) na cmentarz Łyczakowski

J f o w i n y  z  d n i a .
Lwów, 27 maja.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We śodę, 28 maja o godz. 6*30 wiecż. „Róża Stam­

bułu8, operetka w 3 aktach Leona Falla.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
We środę, 28 bm. o 7 wlecz. „Nowy mizantrop 

i druciarz*, kom. w 2 odsł., „Biedna dziewczyna'*, wo­
dewil Lindaua i Kremera z muzyką Kuhna.

TEATR ŚWIETLNY^,APOLLO*:
Dziś Lwow-Wilno, aktualne zdjęcia z terenów walk 

naszych wojsk bohaterskich. 474—5

TOW. MICHAŁ BACHMAN, sierżant sztabowy 
40 p. p. Strzelców lwowskich, ugodzony kulą w ro­
ga, padł śmiercią bohaterską w walkach obok 
Lwowa dnia 26 m aja br. Zginął towarzysz, który, 
od najmłodszych lat iswych — stanąwszy w szere­
gach organizacyi zawodowej ‘drukarzy lwowskich 
>— brał żywtfl i wybitny w  niej udział. Nie zacie­
śniał się jednakowoż tylko w ramach swojej orga- 
niizacyi, albowiem wiefeirrty go też w szeregach 
walczącego o lepszą przyszłość peoletaryatu. Za­
wsze uczynny, obdarzony niepospolitą jgiteligen- 
cyą — pracą sw ą zdobywał sobie powszechny 
szacunek i tiznśńie. Przebył całą wojnę światową 
m  frondę, a 0 dy po powrocie do kraju zastał woj­
nę z n a f c ż m z m ń  ukraińskimi, zgłasza ®4ę do słu­
żby w szeregach W ojsk Polskich i od pierwszej 
chwili bierze udział w zmiennych losach sześcio­
miesięcznej kampanii ;swego pułku.

Wreszcie n.'eii<ościwa kula przerwała pasmo 
tego szlachetnego żywota. Zginął na posterunku, 
na którym wytrw ał do ostatniej chwili.

C ześć  Ci, dzielny towarzyszu za Twe trudy i 
poświęcenie — pamięć po Tobie u nas nigdy nie 
wygaśnie.

DELEGAT generalny, Dr. Gałecki, wyjechał dziś 
wieczorem do Krakowa i w raca do Lwowa we 
czwartek wieczorem.

MINISTER SPAW WEWNĘTRZNYCH W ojcie­
chowski i gen. delegat Gałecki udali się onegdąj 
do  Stryja. W  drodze zatrzymali się w  miejscu po­
stoju grupy gen. Iwaszkiewicza, gdzie odbyli kon- 
ferencyę z generałem. Droga powrotna ze Stryja 
do Lwowa odbyła się już pierwszym pociągiem 
po  świeżo naprawionym łorze. O godzinie 2 po­
południu odjechał minister Wojciechowski do 
Warszawy'.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędziesię 
w e środę, dnia 28 m aja 1919, o  godzinie 5 po­
południu w  sali posiedzeń Rady miejsk.
*Hl WOW— ŻÓŁKIEW. Dowiadujemy się, że 
ruch kolejowy na linii Lwów—Żółkiew będzie 
w  przeciągu 3—4 dni otwarty.
" KRADZIEŻ DOMOWA. Mary® Nastynówiia, bę­
dąc zajętą u p. Jadwigi Januszkżewiczowej, przy 
ul. Cełnarowskiej 9, skradła jej z szafki nocnej 
3 tysiące koron w banknotach oraz bieliznę, w ar­
tości 2 tysięcy koron i zbiegła w  nie wiadomymi 
kierunku.

POUFNE ZEBRANIE* KAFLARZY (ul. Zielona 1. 4 
1. p.) odbędzie się we czwartek, dnia 29. bm. o g, !0-ej 
prżedpoł. Sprawy zawodowe. Bardzo pilne!

Bzęść 1. Boskiej Komedii Dantego, arcydzieło literatury światowej prze- 
r  to/orzono w pasmo obrazów na fetóryeh widok, krew zastyga w żytaeh

Nadto dram at 2 aktowy z życia  cyganów  pod tytułem^  M  ■ ■ ■ ■ ■  Pladto dram at 2 aktow y z życ

F I B K Ł U  SERCE CYGBHKI I 2  arcyw. kom.
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Klerykalizm przeciw kiesie prasującej.
W  jednym  z num erów  „R obotn ika14 om awia 

łow. poseł Czapiński broszurę ks. posła Luto­
sławskiego p. t :  „Hasła rewołucyś w świetle na­
uki katolickiej*.

Posłuchajm y więc „św iatła prawdy* ks. Lu­
tosławskiego.

Pierwszą „praw dą" jest to, źe korzeniem 
wszystkiego złego jes t pycha A no praw da 1 
myśli czytelnik. Dość już tej pychy fab ry k an ta  
i szlachcica, zrodzonej przez społeczną merów- 
imść, Ależ n ie ' * tłóm aczy au to r — właśnie 
pychą jest hasło równości (str. 11): „Taką p y ­
chą ow iana jest jedna z podstaw ow ych fałszy­
wych zasad rew oiuey i k tórą głoszą jeden przez 
drugiego socyaliści i anarchiści — że wszyscy 
ladzie m  między sobą rów ni, źe przeto i dobra 
doczesne między ludźm i porówni podzielone 
być pow inny".

Jeśli więc robotnik  czy chłop dąży do rów ­
ności - -  popełnia śm iertelny grzech pychy. 
Kościół — tłóm aczy au to r — rozum ie to  dobrze 
(str. 13): „Kościół zawsze przyznaw ał ludziom 
praw o do posiadania na własność dóbr do­
czesnych i nierówność posiadania uznaje kościół 
za upraw nioną*.

To jest pierwsze , św iatłe prawdy* księdza- 
posła. Światło niezm iernie uspakaja jące  dla 
kapitalistów i obszarników, zagrożonych przez 
r pychę* robotnika i fornala. Jako  posłuszny 
członek kościoła, sam ks. poseł może w spokoju 
zatrzym ać przy sobie swój raająteezek wraz z 
brow arem , aby nie potęgować „pychy* w ludzie...

W praw dzie przypom inam y sobie z Ewangelii 
jakieś inne nauki. Np. o bogaczu, k tórem u 
trudniej jest przejść do Królestwa Niebieskiego, 
niż w ielbłądowi przez uszko igielne... Ala są to 
— nauki przestarzałe. Zresztą wówczas nie zna­
no bolszewików.

Bądźmy jednak  bezstronni. W praw dzie „sa­
m o zazdrosne pożądanie własności bogaczy już 
jest surowo wzbronione przez Boga* (str. 15) 
ale za to  kościół wym aga, by ci, którzy z łaski 
Bożej losem szczęśliwych są obdarzeni większomi 
dobram i, z tego co ira zbywa od potrzeb w łasnych 
sum iennie opatryw ali potrzeby bliźnich" (str. 14). 
A więe, jak  pow iada św. Bazyli, „ckłeb twój, 
k tóry  ty  gromadzisz, należy do głodnego; but, 
który U ciebie gnije, należy do bosego* (sit. 15),

W praw dzie nie widzimy, żeby bogacze dzie­
lili się Chlebem lub bułam i Ale to  zapewne 
dlatego, źe im  nic nie „zbywa od potrzeb w ła­
snych", Zaś b u t nie „gnije", gdyż się go paszcza 
na pasek...

Jednakże robotnik, nie widzący tego „św ia­
tłu* ks. Lutosławskiego, lecz uporczywie dążący 
w pysze do równości, popełnia jeszcze inny 
grzech — zazdrości, Zazdrościsz, bracie, że bo­
gacz zapija się szam panem ? „Ale jak a  różnica 
m oralna  — oświetla swem „światłem* ks. poseł 
sytu&cyę — jest pomiędzy bogaczami, upajają­
cymi się szam panem , a robotnikam i, gubiącym i 
siebie i swoje rodziny —  denaturatem ?*.

drłigłtej luksus, zbytek. Ale różnicy niem a, b ra ­
cie!

Tem bardziej niem a, że niem a wogróle bur- 
źtfjów i proletariatu, Posłuchajm y: „Powszech­
nie słyszycie, b racia o nawo-wym yślonej różnicy 
pomiędzy ludźm i, jakoby stanowczo dzielącej 
ludzkość na dwa wrogie sobie obozy — b urżu ­
jów i proletaryatu. Jest to ęe^raęgf fałszywy". 
(Str. 20).

Niema burżujów  I Ciesz się robotniku. A d la ­
czego niem a? — zapytasz. Posłuchaj (str. 21): 
„Każdy robotnik  przy sprawiedliwej zapłacie 
i roztropnej oszczędności bardzo prędfca staje 
się kapitalistą: albo z oszczędności kupi sobie 
g run t czy dom ".

Nie kupiłeś sobie jeszcze g run tu  czy dom u? 
Nie stałeś się jeszcze k a p ita lis tą ? Dlaczego?? — 
surow o zapytuję w im ieniu  ks. posła. W szak 
uczynić to m ożna „bardzo prędko". W idocznie 
się upajasz d ena tu ratem ? P atrz  na ks. posła. 
Ten „■ grunt* już ma...

Tak więc, ponieważ stać się kap italistą  — 
to  drobiazg, więc so lidarność k las jest rzeczy­
wistą praw dą w stosunkach ekonom icznych". 
A więc robotn ik  m a żyć w zgodzie i. so lidar­
ności z kapitalistą  — tern bardziej, że pod w pły­
wem słów św. Bazylego i ks. Lutosławskiego 
już bogacze oddadzą m u „zbywające" i chleb i 
buty .

Biada jednak  m u, jeśli zapom niawszy o je ­
dynie zbawiennej solidarności klas, w swej py­
sze i zazdrości zacznie np. m arzyć o 8 -godzin- 
nym dniu  pracy. Albowiem (str. 26) : „głośna 
dziś agitacya S*gadsimi$?m dniem roboczym 
jest oparta  na  fałsżywem i przew rót nem wzięciu 
w obronę lenistwa i niesumiennMei ludzkiej".

A więc nowy śm iertelny grzech — lenistwa. 
Coprawda ten  grzech popełniają obecnie praw o­
daw stwa całego św iata, naw et konfereacya p o ­
kojowa. Ale grzech zostaje grzechem. 1 kto g ło­
si tak ie lub inne podv>bne „fałszywe nauki" po­
pełnia „zbrodnie przeciwko społeczeństwu gor­
sze od zatruw ania studzien" (str. 31). Państw o 
(peHcya) m usi wkroczyć, ale w ładza świecka 
m usi. ta  podlegać kościołowi (str. 31): „Rozstrzy­
gać o tern co jest m oralne, a co niem oralne w 
obyczajach może tylko Kościół święty powszechny, 
n a  n  toporny*! ności swego natchn ien ia duchem  świę­
tym  się opierając, i dlatego ty lko katolicka w ła­
dza, kościołowi dziedzinie w iary i m oralności 
p o d leca , m a pełnię praw a krępow ania wolności 
obywateli.

T ak  więc wszystko s;ę kończy, jak  należało 
się spodziewać, „katolickim * krym inałem .

Za niem  o ra ła  ość —  pow iada ks. autor — 
krym inał. A czyż pycha, zazdr-aść czy lenistwo, 
grzechy śm iertelne, są m ora ln e?  A więc za dą­
żenie do równości lob  naw et 8 -gwłz. dn ia pracy 
— powędrujesz bracie, z ram ienia „katoUcktoj 
w ładzy" do krym inału .

wszystko, oo najceamiejsze. Obcą mu była spryciar- 
ska zddtoość małych afctorów-fofcografów, co małpią 
umiejętnością odtwarzania zapełniają zręcznie luki, 
jakie brak talentu pozostawia. Żelazowski zawsze 
tworzył i uczył tworzyć za sceną i na scenie. Kuł 
postacie stylowe, monumentalne, wzory wprost nie­
doścignione i zbierał za to teury, róże i ciernie zwy­
kłą dolą artysty. A poza tern wszystkiem szło co­
dzienne szare życie porządnego człowiek®, któremu 
obeą jest intryga, płaszczenie się, podłość wszelka. 
Waliły w Żelazowskiego gromy niejedne, troski, zmar­
twienia nie oszczędzały go; on się mógł męczyć, 
mógł cierpieć, ale my me wiedzieliśmy o tem; pa­
trząc na niego z  amfiteatru, nie myśleliśmy o tem 
nigdy. Gdyby Żelazowski, wyszedłszy na scenę, za- 

; gra! kiedy źle, zdziwionoby się, roożeby powiedzia- 
\ no: „Żelazowski się psufe“, nie biorąc wcale w ra- 
jclrnbę tego, że poza życiem artysty, aa które patrzy

Zaprawdę, zaczynam y się bać ó L loyda Geor­
g i a  i W ilsona, którzy na  pokojwej konferen­

c j a ,  cóż ty  na to ?  Myślałeś, źe różnica w jc y i proklam ują „lenistwo i niesum ietm ość" t 
tem, źe na jednej stronie rozpacz i głód, zaś tta jz n . 8 godz. dzień pracy...

Roman Żelazowski
Wiele mówi się w ostatnich dniach o Żełazow- 

zskim, — z żalem i uznaniem, z zawodem i wdzięcz­
nością. Z żalem, bo Żelazowski od nas odchodzi, — 
porzuca lwowską scenę. Z zawodem, bo mieBśmy 
nadzieję, że dług©, może na. zawsze u nas zosta­
nie.

Gdy mowa o wdzięczności, wielki jest nasz ra­
chunek z Żelazowskim. Społeczeństwo polskie wzię­
ło od niego 44 lat pracy. Czterdzieści cztery lat

jest to szmat życia ogromny, — ogromny nawet 
przy jakiejkolwiek pracy zawodowej. Lecz gdy się 
pomyśli, że 44 lat pracy. Żelazowskiego były jednem 
pasmem twórczej pracy wielkiego artysty, wtedy po­
dziw rośnie. Żelazowski xń& był według ulubionego 
do memoaftwości zbanałlzowanego komplementu „fi­
larem Sztoki polskiej". On właśnie był jednym z tych, 
co Sztuce polskiej gmach wznosili, trudem własnym, 
pracą własnego ogromnego talentu. On raczej sta­
wiał filary, przysposabiając taieafca młode, pozwala­
jąc ze skarbów swej wiedzy i doświadcaema brać

publiczność, wiedzie on jeszcze drugie, nie zawsze 
rozkoszne życie zwykłego śmiertelnika. Ale Żelazow­
ski nie miał zwyczaju „psuć się", przetapiał w sztu­
kę zarówno to, co mu bólem łub radością było i 
zostawał zawsze artystą. Pozwalał patrzeć tylko na 
wielkiego Żelazowskiego.

Nazwisko jego na afiszu umieszczone, przycią­
gało tłumy widzów ze wszystkich sfer. Zdarzały się 
wypadki, że jeśli rola Żelazowskiego kończyła się 
w połowie przedstawienia, galerya krzyczała i biła 
brawo bez najmniejszej ceremonii przy otwartej sce­
nie, a publiczność z lóż wychodziła dyskretnie, po­
zwalając dalszym aktom „wygrać się" przed pustka­
mi. Jest to niewątpliwie rażący brak delikatności i 
uprzejmości dla reszty artystów, ale zarazem dowód, 
jaką atrakcyą był Żelazowski, — przychodzono ]<■- 
dynie dla mego.

To też Żelazowski nie może nigdy skarżyć się 
na chłód, obojętność, lub niewdzięczność naszej pu­
bliczności, ceniono go tu, wielbiono zawsze niezmier­
nie. I choć on dziś Lwów porzuca, Lwów nie po­
rzuci nigdy pamięci o nim, — będzie Go czcić zaw­
sze, jako artystę wielkiego, znakomitego reżysera i 
bardzo dobrego człowieka. Janina Zawadzka.

l t ó i i  p i i i s i i i  i  l i i i t
Za pBsekrocseme taryfv maksymalnej i nieuwidoc.?- 

mente cen zostali ukarani przez sąd ławniczy:
Jiłdes Błam aresztem 7 dni; Frydzia Bass grzyw­

ną 50 K; Frida Schłeicher aresztem 14 dni; Anna 
Hwzer g r z a n ą  300 K i aresztem 14 dni; Paraskewa 
Weressgróska a. 7 dni; Marya Demetrowa a. 7 dni; 
Henia Szaehrowicz g. 50 K, lub a. 2 dni; Jakób 
Burszem, a. 7 dni; Marya Gadan g. 50 K, lub 2 dni 
a.; Lasera Mark g. 50 K, lub 2 dni a.; Wojciech 
Rozuankiewtez a. 7 dni; Albina Pełeszek a. 7 dni; 
LudwSca Oleszek g. 5 K; Laura ■ Fischler g. 20 K 
24 godz. a.; Lola Awin g. 20 K 24 godz. a.; Adam 
Piniewicz g. 50 K, lub 2 dni a.; J. Jankowski a. 
10 dni; Marya Wejnowska g. 7 K, a. 18 dni; Mie­
czysław Zacharyasśewicz a. 25 dni; Marya Kwaśrrae- 
wicz g. 7 K; Adam JaworsM a. 20 dni; Ignacy Gdu­
la a. 25 dni; Józefa Fiałkowska g. 7 K; Marya 
Sosin a. 10 dni; Estera Charak a. IG dni; Sara 
Dora lwim a. 10 dni; Mina Kbrniło a. 7 dni; Re- 
Wassermairn a. 25 dni; Anna Kesstesr a. 25 diii 
giną Bardach g. 7 K; Włodzimterz Sokołowski a 
7 dni; Rózia Jother a. 7 dni; Rózte Weinbaum a 
7 dni; Andrzej Tuszkiewicz g. 5 K; Marya Paluch 
g. 5 jK; Mendel liay g. 5 K; Tekla Huber g. 25 K 
Efroim Nadeł g. 20 K; Józef Oełiński a. 7 dni 
Władysław Kruczkowski g. 10 K, a. 7 dni; Włady­
sław Switik g. 50 K3, 24zg. a., a. 7 dni; Anna Piper 
g. 2000 K, 40 d. a., a. 3 tyg?.; Sara Eichler g. 20 K, 
48 g. a.; Katarzyna Ra dowieź g. 500 K, 10 dni a., 
a. 7 dni; Marya Pryma g. 500 K, 19 dni a., a. 7 dni; 
Cha im Thune g. 200 K, 10 dni, a. 7 dni; Zofia Ho- 
rodna g. 400 K, 20 dni, a. 10 dni; Marya Jankow­
ska g. 75 Ki, 3 dni, a. 7 kfcii; Zofia Pępiak g. 100 K,

f l l l l l  0d środy, doia 28-go maja br,
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M> a. 4 <M; Kka*a Stera g. 58 K, !eb 48 g. a.; " W  prąyM»d|y 24 go<fedm>ej (bez przerwy) p«>-j wydelegowani tfc organizewuate po całym kraj* ko-
Lonia Stierer g. 100 K, łub 4 dni a.; Mojżesz Afera- robotnika, który nie m ając roboty, tym sp o so  | mitetów miejscowy oh. Również rozpoczęto pracę Bftfr 
ham GHtoklich g. 100 K, łub 4 dni a.; Regina Werb-; bem  w  zastępstwie chorego towarzysza m ógtdo- i ro Komitetu Centralnego, aby w miarę powstawania 
ner g. 50 K, M> 48 g. a.; Adam Schwetiich g. 50 X, sapraeowftć n a  życie rodziny. i działalności miejscowych komitetów odrazu módz
łub 48 g. a.; Mojżesz Wassermann g. 190 K, lub j W  pięknem przemówieniu delegat robotniczy 
4 dni a.; Marya Wróblewska g. 50 K, lub 45 g. a*;'"w imieniu towarzyszy złożył deklarację, że w
Tońcia Sehneck g. 50 K, tub 48 g. a.; JOsel FM-i, i
scher g. 50 K, tub 48 g. a.; Lea Griinberg g. 100K, 
hi> 4 dni a.; Genia Bund g. 100 K, lub 4 dni a.;
Pepi WaMmann g, 500 K, 10 dni, 7 dni a.; Estera 
Griinfefó g. 800 K, lub 6 dni a.; Katarzyna Siorek 
b. 7 dni; Sara Katisch g. 586 K, 20 <$ai, 7 dni a.;
Józef Łazarko a. 7 dni; Marya Kolasa g. 100 K,
4 dni, 7 dni a.; Marya Giembalska a. 7 dni; Małka 
Halmian a. 7 dni; Abraham Lówa. 7 dni; Roman 
W a fe k i  a 7 A m ;  Marya B eb ech ó w  a. 7 dni; sami w f  ,L
B “ . ® odoro7 ‘c" a ' 7 “ i “ T  s * M ,deri W obec przyjętych żądań robotników, majstro-

T S r S S L * -  d™ a' ’ ! wie r t w t ó  K k w U ll z a ż ^ a ć  podwyżki, tym
L c J r t  g. 50 K, 2 dni a’.; Z  ^  ° d  ™  taB* k° nSU-

m zte  przyjęcia postulatów  pracowników sa n i 
przypilnują 8 godzinnego dnia pracy, ażeby przy­
mierającym z głodu bezrobotnym towarzyszom 
dać zajęcsi^S i {możność (zarobku.

Wkońcu, na  wniosek przewodlniezącJego 
temfsłmwie przyjęli wniosła delegacyi ro ­

botników
m  do podwyżki płacy, a szereg drobnych żądań, 
jakoto przyznania 1 chleba od wypieku, towarey-

Jędrzej Rogaliński a. 7 dni; Joanna Hitnarowicz a. 
7 dni; Stanisław Oboszyński g. 1000 K, 10 dni, 
7 dni a.; Papa Stark g. 5 K; Izaak FriedMd g. 10GK, 
2 dni a.; Gida Brsrtmer g. 50 K, 24 g. a,; Marya 
Schcdl a. 7 dni; Wojciech Rozumkiewicz g. 100 K, 
11 <foi a., 7 dni a.

(C. d. n.).

m-entów a mianowicie, zamiast obecnych 42 na 
72 korony, lacz nie wzięli tego pod uwagę, że 
chyba sami nie będą płacić za przewóz mąki za- 
gnSast 8 koron, podwójnie i dhyba opał tak bardzo 
nie podrożał, więc nie wiadomo, czem swoją pod­
wyżkę umotywują przed publicznością.

Uchwalone na tem zebraniu rezohucye uchwa­
lono natychmiast przesłać do miejskiej aprowi- 
zacyi do załatw ienia z tem, że od najbliższego 
tygodnia wedle możności winna wejść w życie 
podwyżka płacy za pracę.

W  ŚRODĘ, DNIA 28-go MAJA B. R  
W  SALI STRZELNICY MIEJSKIEJ 

(UL. KURKOWA)

E
POCZĄTEK O GODZ. 7. WIECZOREM.

IKłtrayka salonowa. Bufet obficie zaopatrzony.

DOCHÓD NA LOTNICTWO POLSKIE.

Robotni piekarscy
y ę ś  i S ą  p e d r o y ż M  p ł s c

Ciężki o stosunki robotników piekarskich. — Ze­
branie robotników i majstrów. — Postulaty ro­
botników. —- Urlajstrowie przyjęli warunki. —

Majstrowie a aprowjzaeya.
W ynagrodzenie robotników piekarskich było 

tastafane jeszcze w  czasach poprzednich, dziśna- 
toeniast każdy dzień podraża wszelkie artykuły 
życiowe. Również wobec tego, że wypiekanie 
tchleba jest ujęte w  zamknięty system, a nie isior- 
DMWJtane wolnym obrotem, przeto wielu zawodo- 

piekarzy, uwolnionych z  austryackiego w oj­
ska, jest bez Zajęcia. W obec tyćh opłakanych sto­
sunków  towarzysze peetearacy na zebraniu dnia 
15 m aja br. uchwalili ^zereg  żądań, jąkato: pod- 
-;y ‘-kę zzarowadsenle 8-godśiinego dnia
ps®cy, eo fowarzyeoom bezrobotnym  da możność 
^ałaleotenia pracy i szereg itmych postulatów.

W  sprawie tych żądań odbyła się
kmiferettcya

w  sali Izfey rętcodiziełniczej przy p i. Strzeleckim, 
ódnia 27 m aja między delegatami robotników i 
idelegacyą, w ybraną z pośród m ajstrów . \ w postaci 200.000 ctołarów miesięcznie (fia biednych

K m terencyi przewodniczył p. Józef S eh jm ier,! dzieci w Polsce, 
delegatam i związku towarzyszy byli tow.: K ró l,; Darem amerykańskim i kredytem urzędowym na 
Czerwiec, Łopatyński, Serdyński i Biegeletsen. — j potrzeby dzieci zajmuje się specyafote do pracy tej 
-M ajstrów reprezentowali S. Budkiewicz, L. Ha-1 powołany przez ministra zdrowia publicznego Ko- 
g k r , L. Merwtańdf ><W. Schiraer.. Delegatem m iej-Smit€t Centralny Pomocy dla dzieci (Biuro Komitetu 
^ d eg o  denartm nentu przemysłowego był pan Po- i m^ ci P0^  ^ 59 Krakowskie Przedmieście w War- 
dolka. ‘ j szawse).

W  dyslrttsyi zabierali głos wszyscy delegaci to - ; 83111 pieniężny, ara najenergśczniejsza
Warz>,,sra. Sprawa wynagrodzenia za robociznę P31*11 w ^rządzie instyfcucyi będą bez
.. « , . cłltłia iaroł-vuz> nAfrwwi ąk  ̂ «Aniftf?7TUtak  s ię  przedstawia:

Opieka nad dziećipi.
Minister zdrowia publicznego uzyskał z budżetu 

państwowego kredyt na niesienie pomocy dła dzieci 
w kraju, Amerykanie spieszą też z  hojnym darem

sprawnie zaspokoić ich potrzeby. Lecz tu właśnie 
rozpoczyna się najważniejsze zadanie, zależne wy­
łącznie od energii i sumiennej, obywatelskiej pracy 
lokalnych komitetów, oraz od współpracy i stopnia 
zainteresowania się całego społeczeństwa sprawą o- 
gólnokrajową opieki nad życiem i zdrowiem nowe­
go pokolenia.

Nie wyda spodziewanych owoców ani hojny dar 
amerykański, ani nie pomoże kredyt rządowy, ani 
dobre chęci kilku- ludzi w Centralnym zarządzie, o 
ile całe społeczeństwo zadania nad dziećmi w co­
dziennym życiu! nie pojmie, dopóki nie przejmie się 
na wskroś poczuciem, że nowe pokolenie, to naj­
większy skarb narodu, który ponad własne wygody, 
ponad własne • życie cenić i ochraniać musimy.
. Kapitał złożony w Opiece nad  Dziećmi odnajdzie 

się zawsze z procentem w przyszłości.

k
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Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i  469-—2

Br., KORBERT 15ŁIEH
w  bieżącym sezonie letnim  ordynuje w R$b€8.

WAŻNE DLA P. T. K0N3UMÓW I KUPCÓW
™  J A J A  —

CSHKIB El- i l e i !  |ai, m ii  i M il
Spółka z ogr. odpow. we Lwowie, uł. Karola Lurfwtka 29 
snrzedaje z, dniem dzisiejszym jaja w skrzyniach p. 1440 
sztuk w cenie po 62 oti sztuki loco magazyn spółki. 
Zamówienia przyjmuje biuro w godzinach od 9-12 

przedp. i 3—6 popoł 479-—2

Mzejsfea aprowizacya płaci za wypiek 100 kg 
-łmąlr; ryczałtem 42 korćmy. Z tego ptekarże mają 
dostav7ić 182 bochenków chleba, o wadze 1 kilo­
gram a. Ilość robotników, zajęta przy piecu, prze­
ciętnie wynosi 4 $>  5 IwĄiH i ci pobierają za wy- 
^peczenie tego chleba po 3 korony, oo razem wy- 
Boed ol5oto 15 koron. Reszta przypada wtaści- 
Helowi piekarni, który ponosi wszystkie koszta, 
§a5c i 6 koron, płacone za dostawę 100 kg mąki 
<$9 ^-ejkarm.

Ohecsnie
żądają ro b o to !^  podwy^rę 

fro  6 koron 60 hsł. od. osoby od wypieku 100 kg 
taiąlti, eso wobec drożyzny życia zupełnie jest u- 
śprawśedliw jm e. W obec dy^cusyi, k tó ra  się wy- 
fm ąm & a. międlzy robotnikami a m ajstrami, wycho­
dziły na  jaw  różne ciekawe fakta, jak  zatradinjame 
przez m ajstrów  nieukw aliStow anych robotników

silne wobec przemożnych potrzeb, jakie są konieczne 
dla poprawienia doli dzieci w •kraju, o ile sprawą 
tą nie przejmie się do głębi całe społeczeństwo pol­
skie.

Komitet Centralny Pomocy dla 'dzieci i Amerykań­
ska Misya Żywnościowa dołożą że swej strony za­
pewne wszelkich starań, aby stworzyć według naj­
doskonalszych wzorów amerykańskich najsprawniej­
szą organizacyę centralną dla rozdzielania żywności 
i pieniędzy miejscowym Komitetom w całym kraju. 
I praca ta już postępuje. Według wiadomości, otrzy­
manych od Amerykańskiej Misy i Żywnościowej, do 
portu Gdańskiego nadeszły dotąd do rozporządzenia 
Centralnego Komitetu Opieki nad Dziećmi następu­
jące transporty żywności z Ameryki: 500.000 funtów 
kakao, 400.060 funtów fasoli, 400.000 funtów cukru, 
800.080 funtów ryżu, 300.000 fontów grochu.
' Ogółem żywność przedstawia wartość około 4 mi­
liony marek. Wrotizcie poszczególni członkowie Ko­
mitetu Centralnego Pomocy dla Dzieci zostali już

W prasie naszej i zagranicznej powtarza się od 
czasu ogłoszenia Niemcem traktatu pokojowego u- 
porezywe pytanie: „Podpiszą, czy nie podpiszą?*4

Jak przy gr»e w kości, rzucają publicyści ten 
dylemat na łamy dzienników i jak to przy tej grze 
bywa, stosownie do rzutu wypada raz odpowiedź: 
,Rfł>dpiszą6<, to znów dochodzimy do wręcz prze­
ciwnego wniosku:

Wszystkie namysły i przepowiednie na ten temat, 
choć na pozór najsprzeczniejsze, mają przecież je­
dną cechę wspólną, wynikającą ż  nielogicznego po­
stawienia ‘ kwesty!, są one wszystkie bezpłodną .ga­
daniną, grą w kości.

Publicysta, zastanawiający się nad kwestyą po­
koju z Niemcami, musi sobie przypomnieć ową radę 
mędrca, który swemu uczniowi, pytającemu o drogę 
do mądrości, odparł: Postaw rozsądne pytanie, a 
sam znajdziesz roztropną odpowiedź...

Nie tyle bowiem naszą myśl zaprzątać winno py­
tanie, c zy  Niemcy podpiszą pokój, ile kwesty a mo­
żliwości dotrzymania ogłoszonych warunków, wzglę­
dnie, w jakich granicach traktat uledz mnsi mody- 
fikacyom, aby mógł być przez Niemców przyjętym 
bez narażenia na szwank zasad etyki i ewentualnych 
podstaw budującego się Związku ludów i z niemi 
związańej gwarancyi trwałości pokoju...

Jakkolwiek Niemcy od zarania dziejów polskich 
są polskim odwiecznym wrogiem, to przy rozpatry­
waniu warunków pokojowych powinniśmy ze stano­
wiska obiektywnego oceniać sytuacyę, a w takim 
razie dojść musimy do wniosku, że w tej formie, 
w jakiej obecnie Niemcom traktat przedłożono, jest 
on zbyt twardym. Niszczy cm bowiem nie tylko po­
tęgę militarną i mocarstwową państwa niemieckiego, 
ale za zbrodnie ministrów, generałów, za niewątpli­
wą winę całego narodu, który dał się opętać szałem 
szowinistycznym i propagandą zaborczą, ślepo z fa­
natyzmem opowiedział się za wojną i uległ jej psy­
chozie — nakłada karę najsurowszą na potomność,

CHIMBRA
u l .  ^ L k a d o m i o l c a ,  O,

0d srady, dnia Nowe arcydzieło włoskiej wytwórni „Gmes<l! Fabienne fabrege, znakomita
artystfia, słynna piękność, w senzaeyjnym dramacie u^saroa

5 c z ę śc i, nadto inne obrazy.
28 de sabaty 31 

maja br.

B U R Z E  Ż Y C IA Pecaąteft o godzinie 3 popołudniu

>



Nr. 1488 'jtfiaEiĘttuS. LmńtwFś*'
na pssryszte masy protetaryato m em tedd^s, a to j 
się z etyką, z wymaganiami sprawiedlhroStS, jfckitej 
i w otini®s$enltó <io zbrodniami przestrzegać należy,
pogodzić się nie «fe.

Pisząc-ito, mama sra myśli oczywiście jedępnte ©gra- 
nkraefóa ekonomicznie i finansowe, jaktemi story „ty­
grys" CtoramoedB, owa pensonifikecya idei rewan­
żu stara się słodow ać żyd© gospodarcze N&miec.

Wsnmbi pokojowe -czynią zadość klei sprawie- 
cflHvrośca, o ile chodzi o zwrot terytoryów, przy zna­
lach Polsce, Prancyi, Danii i  t. <t, albowiem Nsem-

zwracają tu? tylko to, co kiedyś oaęśęto, poHtyką 
gwałtów Bismarka zagrabili na swoich sąsiadach. — 
Beeamitesye Górnego Śląska, Poznańskiego i prowiocy* 
zachodnich Pras na lewym brzegu Wisły, na rzecz 
■Polski, Szlezwiku na rzecz Danii, Alzacyi i Lotaryn­
gii na rzecz Ftoajneyi ttdf., są  tylko isrzeczywistnieaiem 
naczelnej zasady prawnej: „nedkłe quod debes“ (od­
daj,, co  ci się nie należy).

Potoki tez, wyfewaite z tego powodu przez cfew- 
uyeh aoaksyonistów z  pod sztandaru Ludendosffa 
i dzisiejszych szowinistów z pod! znaku Scheidemana 
i Br© vkdorf3-Rantzau‘a nie mogą nikogo rozczuBd.

Telegramy o entuzjazmie, w jakim posłowie pod­
czas protestującej mowy StiiekSesream gromadami ea- 
łeaiń z|yw al się z miejsc, biegli ku trybunie i krzy­
czeli, jak ogarnięci szałem, komunikaty o ruchach 
i transportach wojsk niemieckich na granicach ziem, 
która mają być zwrócone, prowokacye i szykany, 
cMconywane przez Niemców na obcej ludności tychże 
tery tory ów, nie są bynajmniej zdolne do zatrwoże­
nia koattęyi i  nie przyczynią się wcale do złago&m- 
ińa z tego powodu warunków zgodnych n  zasadami 
słuszności. Przeciwnie? Wiadomości tego rodzaju szko­
dzą samej sprawie niemieckiej i wzbudzić mogą nie- 
ufeneść w  szczerość tych głosów rozsądniejszych mę­
żów stanu, go nawołują w Niemczech do pogodze­
nia się ze zmienionym stanem rzeczy i zawarcia po­
koju, podpisania traktatu po uzyskaniu poprawek, 
dotyczących się ułg czysto gospodarczej natury.

A głosy takie odzywają się coraz częściej.
Podobnie, jak w Czechach niemieckich w miejsce 

$*3ta;ękiwsma złamaną szpadą, prasa niemiecka odku­
rzyła w ton ugodowy, nawołując do poddania, się 
z rezygnacją żelaznej konieczności, i w Niemczech 
nie brak dsłej widkących polityków, jak dr. Rosmayer, 
Karol Kautsky, poseł Hofman z obozu niezależnych 
socjalistów, nie mówiąc już o Spartakowcaćh, którzy 
się wcale o polityczne granice nie troszczą...
1 Protesty zaś Niemców ;i ich zastrzeżenia tylko w 
tym wypadku mogą jakiś skutek odnieść, gdy się 
ograniczą n*a wskazanie naprawdę niesłusznych wy­
magań, im stawianych, na gospodarczą niemożliwość 
zadośćuczymania zbyt wygórowanym roszczeniom...

! Można -  powiada Kautsky — zmusić nędzarza, któ­
ry przedtem był rabusiem za karę do wystawienia 
kwitu na dziesiątki mfljaatlów, ale przekaz- ten po­
zostanie bez wartości, jeśli wystawca nie jest w sta­
nie po ob&czetniu kasztów produkcji tej sumy stwo­
rzyć...

rfb też godzą się trzeźwiejsi Niemcy na żywot 
tery toryów^ rozasmiejąc, że przy sansos&ułowieaiu lu­
dów. .wola ludności, a nie stan posiadania ekonomicz­
nego i apetyty przemysłowców mierodajne być mu­
szą.

Tak odzywają się nte tyłko Kaufcsky, Rosrmayer i 
Hofman, ale i cały obóz niezależnych socjalistów, 
a nawet poważna część wśród t. zw. „większościo­
wych socjalistów^.

Ten początek otrzeźwienia Niemców, a nie bez­
sensowi groźby prowokatorów wywołały już nawet 
w krajach ententy resonans, którego wyrazem jest 
dynateya \ 9 posłów amerykańskich i protesty prole- 
taryackłcfe mas w .Anglii i Francy! przeciwko nało­
żeniu ekonomiesmej niewól na robotników niemie­
ckich. W tym też kierunku będzie muskał uledfc zmia­
nie traktat pokojowy i tak zmieniony, traktat może 

; stanowić gwarancję trwałego pokoju. ML W. fi.

M o m t m ł k a f ę . .: m t w s s m

mm
SAMOBÓJSTWO. Na kwaterze prasy placu. 

Sizzeletdkim 2 zasmiefszkał Franciszek Kaźmienczyk, 
rodem z Łodzi, wraz z kolegą pewnym Francu­
zem, obaj żołnierze z oddziału automobilowego 
z armii gen. Hallera. We wtorek ub. w południe 
k niewiadomych przyczyn Kaźmierczyk strzelił do 
siebie z rewolweru, skierowanego w głowę. Strzał 
był śmiertelny. Na miejsce przybyła komfsya woj­
skowa, a p& śledztwie odesłała zwłoki do instytutu 
mecfycyny sądowej.

BACZ'. ;eSĆ METALOWSCr! Dziś, we środę. t. i. 
28 bm.. erfbędztt' się w Stów. ^etotowcgw" uL Onniań- 
s>,a 31 ąsśbrąnie" męt&iowców wraz ienanti o godz. ó-tej 
wfeczorćm. Na pcs^riku dziennym sprawa wy&flfai dzie­
ci na wieś. — Zarząd.

OOmSKO LWOWSKIE „Związku pofek. naurz. 
szkół powszech.« ma <M  swoich członków skórę twar­
dą. Zgłaszać się codziennie od godz. 10 rano.

ZE STÓW. KAND. AD W. Zgromadzenie miesięczne 
kand. adwokacie ch odbędzie się w niedzielę, d. 1 czerwca
0 godz. 11 przedpeł. w lokalu Izby Adwok. O jak naj­
liczniejsze jawienie się uprasza Zarząd.

TOWARZYSTWO HISTORYCZNE. Na posiedaemu 
Towarzystwa w sobotę 3! maja br. o godz. 5 wieczo­
rem w saii posiedzeń dziefcesatu lekarskiego (Uniwer­
sytet 1. p.) wygłoszą p. dr. Czesław Menke i p. Józef 
Białynia Chołodecki referaty: O aktach wojskowych 
austryackich we Lwowie (1772—1865). Goście mile wi­
dziani.

ZEBRANIE MASZYNISTÓW LWOWSKICH odbyło 
się na dniu 25 maja br. w Kok miejscowym, przy bar­
dzo licznym udziale. Przewodniczył kol Roczek, sekre­
tarzował Jabłoński, zagaił zgromadzenie ko!. Rossyan 
Leon, który rzeczowo i jasno przedstawił stosunek ma­
szynistów lwowskich do Związku w Warszawie. Spra­
wozdanie ze zjazdu maszynistów w Warszawie określił 
szczegółowo przewodn. Koła kol. Kurylewicz, zaznacza­
jąc warchoistwo pana Żurakowskiego i inydt, następnie 
przemawiał de!. Koła koi. Hattc-r w sprawach organiza­
cyjnych, w kofieu zawiązano Soł<cyę maszynistów, z re- 
prezentacyą następujących ketegówc przew Rosayan Leon, 
zasr. przew. Richter, członkowie: NtsielewsM, Kuczkow- 
ski, Wiwer.

KONKURSY W P/SdSTWOWYCN SZKOMCH 
MIERNICZYCH. Ministerstw© M^znoft Rciigijayydi i' 
Oświecema Publicznego otwiera od jsioczątku nowego 
roku szkolnego dwie średnie śzkefy patistwowe mćenń- 
cze Lublinie i Łomży.

Niniejseęm Ministerstw® ogłasza kenkuss na posa­
dy Dyrektorów, jak również wyhładaiącydh peseedmioty 
następujące: algebra i geometry a, tiw ń iia iaet^ i pła­
ska, fizytsa stosowana, geometry a i rachu­
nek rd&tśoKkowy i całkowy, msersTicesm, niwelacya
1 trasowanie, eneyfeiopedyfc rełmoa, erecyktopedya le­
śnictwa, pF&Y/emawdfteo, M grsiia. rysunki raiernicze, 
i prowadzenie ćwiczeń geedezyjnydł.

Od kandydatów wymagane jest wykształcenie wyż­
sze i zawodom®. • — Kandytiad w agteszesżach swych 
wina? wymieniać na jakie stanowisk® reSNkteją w jakiej 
z dwóch wskazanych miejscowości. — Warunki omó­
wione będą osobiście. — Zgłosasema pisemne w as a 
curriculum ?itae i z  odpisami świadectw nasyłać naloty 
do Sekcyi Szkolnictwa Zawodowego. Warstewa, Aleja 
U jardowa 37 do dnia 10 czerwca br.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświaty publi­
cznej ogłasza konkurs na' stoim-jy&ak© Dyrektora pań­
stwowej szkoły mierniczej w Warszawie.

Wymagane jest wyższe wykształcenie zawodowe. 
Warunki będą omówione osobiście. — Zgłoszenia 
piśimenae wraz z curriculum vstae i odporni świadectw 
nadpłać należy do Sekcyi Szkolnictwa Zawodowego, 
Aleja Ujazdowska 37 do d^ia ł czerwca r b.

V  DROBNIE 08Ł0SZENUL
weneryczne, skórne, zastarzałe —• 
leczy d r .

u l l o t f c  1 . 2.3L.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Śakarsana tylko przed­
południem. 300

PaM śt®  P e ta lsk a  r p & A K r L s
słabości za DYSKRECYĄ i poleca się jako ZDOLNA 
i PRAKTYCZNA AKUSZERKA. UL Gródecka L 26, 
L p. 350—2

a -stauracya „Lgyra«ł
tiBiads? doborowe da menaźeh od 7 do 10 6ror.86—X

flp yn f L * i wszelkie pamiątki wojenne polskie, poleca 
yr^CIM  firma Andrzej Berliński, Lwów, Słowackiej 
4, naprzeciw gł. poczty. 360—5
Cifteainńtaf przyjmuje zaraz ogrzewalnia maszyn S I w W  k, p. we Lwowie narodowości poskiej.

Pokój k aw a le rsk i e$ent" - po"
Wiadomość ul. Sodowa 1. 6 u właściciela.

do wynajęcia

U m eblow anego  pakojo
w śródmieściu poszukuje sie zaraz. Oferty pod #Reda- 
ktor“ do Administracyi .Dziennika Ludowego**

*Mikty dobrze płatoy potrzebny zaraz. -  
DIIŚuIIkI Zgłoszenia Bhira Drogueryi Mikolasza.

483-2
F u rm an  zdolny zostanie zaraz przyjęty. Wiado <= ^ m a i l  mô - w Biurze Droguerys Mikolascha.

483-2
rin7 lirP 7 im ł zdolna do sprzątania i prania po- y U ^ U l U J i P  trzebna od 18 czerwca do kamie­
nicy w średmiaścm. Zgłoszenia: Bracia Mund, ul. Syk-
stuska 23. 480—1

0 O G Ł O SZ E SU ia. : ▼

Or. WI8 jysław lieSfer 
Józef Bsppapsrt

Nasiona w arzpne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
i i .  P ® i! g « iM s ia  1 . 1 . 243-10

Z s M e S  t ó B B l f s l i c i S i - ł E e l i l e z s ł f

Zygmusia Pekeliania
o*fc1i»«ra,3r'fc3r

Wykonuje wszelkie roboty według najnow­
szych systemów

1 ®#®, *azMerzs®tóia ił, Pasat

wykonuje szybko i tanio 308-x

RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska.

Z a M g g  droS rssfycK W  307*u

Dra PEECKIEBO, Estomm ̂
wykonuje mostki, korcrdri złote, zęby w kauczuku -- 
wyjmywaeśe-łśłłombowaiMe zębów bez boiu. — Naprawki 
usłtuteczttia w jsdnym dniu — Legionistom eony zniżono.

H E E l f f S T S

Dr. Jafeóti (M sh i
p r a c r o p la  d t i d i s t . - l s c l m t e ,  HailCSucZl.

5KAKLAD OOINTTTlfSBTrYCZISrif "5'"

Sra E» Eapss i EL Rapsa
bmów, SYfcsńis&a 14 o to rty  od 9—i ? 3—6.

— Osny umiarkowane. — 453—3

[pili W $ 611L
prywatnego gimnazyum realnego 

im. H. Jordana
:: (ulica św. Mikołaja L 16) «
odbędzie się 17-go czerwca

359-6

3L̂»lK«kK-a$ olaoróla nerwowycla

D r  S W Z T A Ł S K I
p o w r ó c i ł .  O r d ,  P » a ń s k a  11, o d

Obrońca w sprawach karnych
A dw okat Dr. SAMUEL BLASS

otworzył kancelaryę 444 —2
we Lwowie przy ulicy Brajerowskiej I. 5

A D W O K A T 361—2

Dr. OSWALD PINSKER
J "® ,^ i© 3 L lo ± a .3 3 i:E a , l l a .

ZmL mm. mdl i mdtóKte 3AN SZCZYRBĘ ©rsidbffl AL Lmwłe, Syksto f̂ea 18,


